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Przegkii polityczny.
Lwów 2 sierpnia. 

Gdybyś, Ł»L-iawy Czytelniku, by» okoziny 
tak, iak zo*, na nudną i nużącą pracę przejrze
nia eodzień ogromnego stosu europejskich dzien
ników. byłbyś może zachorował na chroniczny 
skurcz mięśnia, ob]aw.ający się poziewaniem ; — 
tek ta tektura |C8t teraz jałowa, hu cha i partac
ka. Jeśli jednak masz nerwy ; k silne, że to czy- ( 
tanie nie zabiłoby w Tobie hnmiru, to w końcu j 
cbmiechnąłbyś się, patrząc na te Syzyfowe wy
siłki, z jakiemi panowie dzienn karze starają się 
przetrwać martwy sezon. Bo też, doprawdy, trwa 
on zadługo, a raczej za wcześnie a ę zaczął. 
Wyczerpano da dna i przeżuto już wszystkie kwe- 
stje, które w tym roku spadały na dziennikar
skie niwy tak skąpo, jak w pierwuaj połowie 
lata deszcz na łany .pozłacane pszenicą, posre
brzane żytem." Jakby na złość dziennikom, nio 
w polityoe nie chce rozwinąć sie należycie. Bis- 
mark schował się gdzieś w mytią dzinrę i nieza- 
wo t  dla tego (— tak głosi każdy kawiarniany 
polityk —) ani przyjazd Milena do Belgradu nie 
wywołał szuruir - Lu ruin, ani plebiscyt hulanie- 
rowe_ nie ndeł się, ani Kreteńozycy nie chcą 
urządzić wojenki z Turcją, przyommby ich zdzie
siątkowano jak w r. 1866, ani nawet derwisze 
sudftńscy na dobre się nie awmturnją z augiel- 
skiem wojskiem « Egipcie.

Morskie węże i c dęta o dwóch głowacb,— 
skrzydlate potuory z jaszczurcze mi ogonami, ssą
ce pierś niewiasty, rozkosznie drzemiącej w cie
niu drzewa, — perpetuum mobile p staci wa
gonów pc*us3auych siłą wody, która wytryska na 

i potem wraca do wagonu, aby znów wy
trysną* _  clikdr wiecznej młodości — b», na
wet smok w Prucie; wszystko to już się pojawia 

najciekawszym d; iennikarski m dziale, w kro- 
, ‘ z * ooiityozny, za to, że chce być na

ojnogu 'zyroctni i jako tsfeo powabnym być 
^ S 1! jest nieszozęśl wszym. Nie ma dlań aui vę- 

u. mor8^*' ł*i an> c;eląt d* u arowych, jedyny 
amok — B-smaik kuruje katar żołądka, zdobyty 
W r. 1871 we Francji — i zostaje tylko Bul 
gar ja.

Cicho w niej, jak wszędzie, ale to nic nie 
znaczy Oua musi paść ofiarą dziennikarskiego 
głodu bo z niej tylko jeszcze coś ciekawego wy
krzesać można. Więc to krzesanie odbywa się 
teraL nb całei linji, dzięki pomocy lorda Salisbu- 
Xy’ego, który w parlamencie angielskim powie- 
dzir1 o Mn. księztwie kuoes w kubek to samo, 
co Gesar: do delegacy;, austro węgierssich. „'W Buf 
garji sp rój, porządek, postęp widoczny we wszybt 
kiem, słowem stan, zasługujący na uznanie mo
carstw, dbałych o utrzymanie pokoju*. Ileż na 
kanwie tych słów można fantastycznych wzorków 
wydzitrgać! ile senzacyjnych wiadoinoś i w kurs 
puścić! jednych zaniepokoić, innych zabawić, 
wszystkich zmusić do połykania dziennikowi 

Więc zawrzało w dziennikarskiej kuźai, re- 
daktorowie-cyfelopi podnieśli młoty — i oto padło 
pierwsze uderzenie

Padło ono w Nowem Wremieniu, w piśmie 
r98yjśkiem, a więc słusznie Uaktowanem v Euro- 
1*0 przez ramię, ale na taki ogórkowy sezon do- 
-  0 i ono. Owóż Nowoje Wremia doniosło jako 
e fakcie najpewniejszym, że nEędzy gabinetami 
Mocarstw składających ligę pokojową i będą; ych 
* l'gą w przyjaznych stosunkach odbywają się 

fae rokowania nad berlińską propozycją uzna 
eu! rz5̂ w Kobui-ga za legalno i przytam „ure 
Kołowania stosunku Bułgarji do Turcji*, innemi 

uznania niepodległości bułgarskiej. 
Wiadomość ts, oczywiście najzupełniej zmy

lona, sprawiła należyty efekt: znalazł się temat, 
Poczęto o nim się rozpisywrć, twierdząc, że te 
razniejsza cisza jest jednak zwodnicza, bo wła- 
S?-1W{® a Europa stoi n t  wulkanie" otwartej kwe 

buiga: skiej. Wnet znalazł się korespondent,
'  cy tę sensację pogłębił. Doniósł on z Peters 
Dr68) że teraz tam

„polityka zewnętrzna Aleksandra II i księcia 
' orczakowa snrowo jest potępiana. DoBtaje się zwłaBz- 
cz* nieDoszczykowi - kanclerzowi za jego zaciekłą

Wzafcod słońce ą. i  aa 45 
Srusii 7 26

D łu g o m  ś i i s  ą , 14  sa. 41 
U u y io  d n ia  4  ta;, o.

anstrofobję i dłngoletui prusofilizm. Przypominają tn 
sobie, że w 66 rokn, w chwili wybuchn wyjny aostry- 
acko pruskiej, gabinet wiedeński proponował Rosji 
zupełną wolność działania na półwyspie bałkańskim i 
aneksję ujść Niemna i WiBły za kooperację przeciw 
Prusom, (?) którą to propozycję Gorczakow odrzucił, 
Wiedziony uczuciem zemsty za Btanowisko Austrji 
podczas wojny krymskiej.

Gurezakow był przed tą wojną ambasadorem w 
Wiedniu i ufny w obietnicę gabinetu austrjackiego, 
zaręczył sł iwcm przed carem Mikołajem, że Austrja 
zachowa przyjaźną neutralność. Stało s>ę jednak ina 
czej, gdyż pod koniec wojny wojska auBtrjackie za
jęły księstwu naddnnajskie. Ws’;ntek tego emoasador 
rosyjski opuścił Wiedeń, miotając przekleństwa i za 
przysięgając odwet, a zostawszy następnie kanclerzem, 
ustawicznie działał pod wrażeniem tego epizodu karje- 
ry Bwej dyplomatycznej.

Zarzucają mu więc dziś RoLjanie, że był jakby 
niewolnikiem ncznć osobistych i niemi się kierował, 
prowadząc interesa państwowe. W sta tek  tego sprzy
jał wrrugowaniu Austrji z Włoch i z rzeszy niemie
ckiej, przeoczając, że to ją  ku półwyspowi Bałkań
skiemu zwróci i ladojąc się wzrostowi Prus dla tego 
tylko, że ta z Austrią współzawodniczy, a przeocza
jąc, że w ten sposób Błaby sąsiad staje się potężnym 
i może łatwo stać się niebezpiecznym.

„Krytykując w ten sposób politykę zmarłego 
kanclerza, poruszają politycy rosyjscy pytanie, ażali 
nie możnaby błęaów jego naprawić, sznkając zbliżenia 
nietylko z Francją ale i z Austrją.

„Mówią nawet o odwołaniu z Wiednia księcia 
Łobanowa Rustowskiego i o ponownem mianowania 
ambasadorem rosyjskim w Wiedniu p. Nowikowa, gor
liwego zwolennika ścisłej przyjaźni z monarchją raku 
ską, będącego w Wiedniu persona gratissima.

„Cesarz Franciszek Józef ceni podobno bardzo 
tego dyplomatę i nfa ma. Gdyby nominacja ta miała 
istotnie miejsce, znaczyłoby to, że i car skKnia się 
do zwrotu i nie jest przeciwnym przysposabiania te 
renu do pertraktacji z Austrją o sprawy bałkańskie.*

Po pojf wieniu się tej korespondencji zago 
towało się w dziennikach, jak w gnrnkn, boć to 
nie żarty : przygotowuje się radykalna zmiana w 
ugrupowaniu się mocarstw; Roija W ustępstwach 
P dzie bardzo iuleko, a jej gruszki na wierzbie 
będą tak wspaniałe, iż Austrja przekona się, że 
sojuaz z Niimcami za drogo ją kosztuje, a bo- 
.•zyś( nie przynosi żadnych. Potem już przyj 
dzie kresaa na berlińskiego M atyska, a jeszcze 
potem odbędzie się ostateczne skonsumowanie 
Turcji.

P''s: nj wfdok 1 — jest o czem pinnć. W tam 
niespodzianka pokrzyżowała wszystkie plany u& 
piękne artykuły. W fil podolskim dzienniku Plow- 
diw. orgarie bułgarskiego ministra sprawiedliwo
ści, pojawił się taki entrefilet:

„Od pewnego czasu europejska prasa pod
suwa rządów. Jego Wyzokoś i księcia Ferdynanda 
! amiar proklamowania Bułgarji niepodltgłem 
królestwem. Nie wiomy o ile ten zamiar rze
czywiście i taieje, a raczej o ile ju t dojrzał, na- 
szem jeanak zdaniem nadeszła właściwa chwita 
do podniesienia książęcej stolicy do godności 
królewskiego tronu. Nie ma ani jednego Bułgara, 
któryby z zapałem nie poniósł największych ofiar 
dla osiągnięcia tego celu. Czas już, czas! Znwo- 
famy wszys y: Jesteśmy wolniI niepodlegli!*

Zdziwiona prasa europejska zapytała: Cóż 
znaczy ten artykulik? Skoro on się pojawił w 
ministerjamym dzienniku, toć chyba naprawdę 
Ni tooje Wremicf było u.brze poinformowane i 
poufue ęckowańnS o uznania rządów Kohurga 
rzeczywiście się odbywa,ą, a w takim razie liga 
pokojowa stoi j ikn mur i działa, o zmianie zaś 
w ugrupowaniu się moca”stw ani mowy być nie 
może.

Ani w tem chwytaniu na wędkę byle jakich 
wymysłów, ani w polowaniu na sensacją nie my 
ślimy towarzyszyć innym dziennikom. Przytoczy 
liśmy wszyBtko, co się w niob pojawiło o Buł- 
garji. dlii pokazania jaka to jest mozolna i roz
paczliwa praca tworzyć wiadomości polityczne 
i wy padki z niczego. Miejmy nadzieję, że z chwilą 
przyjazdu cesarza Wilhelma do Augl.i przerwie 
się na moment drzemka, powszechna i dla napi
sania rtykułu nie trzeba będzie uciekać się aż

do takich konceptów, z jakimi się popisuje N o
woje Wremia, albo ów korespondent petersburski, 
rozbijający ligę pokojową.

Korespondencje.
Gałac 29 lipca.

(J. J.) Maluczka humunja zakreśla lobia 
wielkie plany na polu ekonomicznem, o których 
— jak mniemam — donieść w«m powinienem, bo 
od nich zależy los traktatu La idlowego z Austrją. 
a ów traktat,- jjśh będzie zawarty, może nieko 
rzyptnie oddziałać na ttalioyjski handel surowemi 
produktami. Jak wiecie, mmistei finansów Ver- 
ne cu wypracował niedawno projekt rewizji taryfy 
celnej, aby w ten sposób uczynić krok do zam
knięcia „wojny cłowej*, toczonej z Austrją od r. 
1886. Wówczas, po zerwaniu traktatu z waszą 
monarcbją, Rumunja. sądziła, że się zupełnie wy
zwoli z ekonomicznej zależności od zagranicy. 
Okazało sif jednak, że ua tej „wojnie cłowej* 
wyszła jak Zchłocki na mydle. W Austrji ucier
piało tylko ki, ka wii lHoh firm przemysłowych, 
wysyłającycn swe produktu na Wschód europej
ski ; musiały one zredukować rozmiary swej wy- 
twórczości, zmn„ajuzyć liczbę robotników i zado- 
wolni: się mniejszym procentem od kapitału; 
wszystko to dotknęło fabrykantów morawskich, 
czeskich i wiedtńskich, ale Galicji bynajmniej 
nie dotknęło, owszem ona miała zyski, bo w od
wet za wysokę taryfę na fabryczne produkta 
austrj ickie, Austrja lałożyłu grube cło na rolni
cze p ro d u k t rumuńskie, które w okntek tego 
przestały konkurować z galicyjskiemi na rynkach 
zachodnio - austrjncLich. Ta trzyletnia „wojna 
cłowc* dała się potężnie we znaki rolnikom ru
muńskim: zboża wemy, psór, bydła, koni nie 
mają gdzie sprzedawać, a tymczasem podrożały 
przedmioty tabrycznagc przemysłu, z czegc żad
nego zyssu dotąd n e  ma Rumunja, bo rodzimy 
przemysł wcale się nie rozwija, cały zaś zysk 
idzie do kieszeni niemieckiej, bc zamiast ausirjac- 
kich fabrykatów, ryn^k tutejszy jest zawalony te
raz drozszemi fabrykatami niemieckiemi. Widząc 
to, roln'cy poczęli się domagać zakończenia 
„jfojny cłowej* i ich to właśnie życzeniom czy
nią zadość, opracował minister Vernescu swój 
projekt zmiany taryfy oelnej. Lecz wszystkie 
iiby handlowe i wszystko, co . Rumunji nie żyje 
z rolnictwa, a nosi się z wielkiemi planami jakiejś 
znakomitej ekonomicznej przyszłości, wystąpiło 
przeciw projektowi mia-Btra Yernescu Walka 
teraz właśnie się toczy i od rezultatu jaj zależy 
kwestja odnowienia handlowego traktatu z 
Austrją.

Ekonomiści rumuńicy, zapatrując się na 
Rosją wierzą w rozwój narodowego przemysłu 
przez odgrodzenie się od sąsiadów mu rem cło- 
wytn; mują oni za sobą większość prasy i sta
wiają następujące żądanie: Rząd musi zbudować 
pierwszorzędny port w Kondtanoy i moit kolejo
wy na Dunaju niedaleko Czerno wody, aby w ten 
sposób mieć bezpośrednią komunikację z Cz-ir- 
nem morzem i wszystkie towary, idące z Niemieo 
i Austrji transito do Odossy i dalej na Wschód 
azjatycki, ściągnąć do Konstancy. Qp ó :z tego 
zamierzają om wyrugować towarzystwo żeglugi 
duuajowej Gagarina i austrowęgierskiego Lloyda 
d(majowego, a natomiast stworzyć własną fi tę 
handlową, któraby zagarnęła cały handel Europy 
ze Wschodem. W tym celu właśnie powstało w 
Bukareszcie Societe roumaim pour la commerce 
et l’industrie de petrole z tsy  ał.m  l r/„ miljcna 
flanków, któiy będzie podniesiony do 5 miljo- 
nów i wtedy obejmie ju? nietylko naftę, ale i 
inne gałęzie przemysłu O yguaise tc jest, że 
Rumunja chce swą odrobiną nafty konkurować z 
Rosją, przed którą na tem polu ustąpiła nawet 
Ameryka, a h rdo się trzyma tylko jedna Ga
licja. Z powodu tej zachcianki gotowa jest Ru- 
muuja poprztykać Big nawet z Rosją, choć esię 
do niej zresztą we wszystkiem unizga.

P. Cłutrowo z polecenia petersburskiego ga
binetu zażądał od rumuńskiego rządu urządzenia 
ogromnych składów w Tum-Sewerynie, Bkąd nafta
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Pensjonaty dla dziewcząt
w A m eryce.
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nboczn0dp m ^ tw f te C)jU ada° !?“§ ’ ■ t o ] ' ą C # j  BRtaniem: nczennic z zapy-
— Która godzina u p »ai?

^ b k o : " ^  *‘9 1 Opowiedziała
— Nie mam wcale zegarka.
r  Jaktol proszę tylko przypatrzeć r ę  mojemu

mi dał ojciec naimienm’ . JestHLcW złotv  
eoteljowany. a bńcuszek także złoty, na “ 
^ugości

Eailda patrzała obojętnie. 
~T c óż, jakże? — zapytała właścicielka ze

~~ Co takiego?
I I  "jkże się podoba zegarek?
_  o ardzo ładny, 

nie 0<łziew_m się; kosztował 390 dotaiów, 
*mntami°r" Atem monogramu wysadsmego riia- 
reater n - atrz P»ni: I. F., co znaczy: Ina Tor- 
krągłe on'ai?enty te są prawdziwe, kosztują o- 

.  ;.u ^o-arów.. Jak się pani nazywa?
Ida mierzv?«^yEuieniła Bwe n -zwisko, przyczem 
oem e p o j r z e n i ^  St6p do gł° Wy Z lekc6WaŻą‘

— Musi to Ho'
mniej boleLcurat; nazwis?50 niemieckie a co naj- 
ałoB“m — i nJ  ‘ r  zawyrckowałe lodowatym 

Wymawiai%0Mtph ’ nan. nie wzięła?
°śtatn'c wyrazy, Idk ped*

niosła obie ręce w ten spojób, aby pokazać n- 
Srytą pod rekrwem jedwabnej sukni jednę sze
roką Łłotą bransoletę, wysadzaną kamieniami i 
dwie mniejsze, obie o&dobne i kosztowne, lubo 
każda była w innym roazaju.

— Nie mam zwyczaju nosić kosztowności, —- 
odparła chłodno Eailda, — zresztą...

— Nosiłaby je  gdyby znajdowała w tem przy
jemność, — przerwał jej z żywością głos jakiś.— 
Ojciec Eniidy będzie kiedyś bogaczem i schowa 
w kieszeń twojego, miss Ido. Jeżeli oi zaś cho
dzi o bransoletki, to bądź pnwna, że ma ich u 
siebie neddostatkiem.

— Dla czego je więc kryje, ~  podchwyciła 
Ida zwracijąc się do nowoprzybyłej, którą była 
rezolutna miss Gisyson.

— Po prosta dla tego, że jej się tak podoba. 
Bądź łaskawa zajmować się kim mnym, szano
wna panno wtrącalska, a przyjaciółkę mą pozo
staw spokoju... Nieznośny bęben... wymuskana 
lala... dodała półgłeseu.

— Twoja przyjaciółki? — zachichctała miss 
Forrester. — Odkądże to przyiaźnnz pię z la
kierni, których nie stać nawet na kupienie sobie 
sukni jedwabnej.

Enilda dotknięta do żywego nie była w 
stanie zdobyć się ua odpuwit dź. Fiora, czerwona 
Z g  f6, zabierała się właśuie wyręczyc swą 
przyjaciółkę, ale przechodzący w tej chwili pro 
tesor ł ,ciny przerwał dysputę,

hal — zawołał z uśmiechem akad imic- 
’ trzy Panny rozmawiające ze sobą... Przy

pomina mi to słowa iety:
E t conveniunt 3ań Lncilla et Tersilla,
E t lc^uunt et ah hoc, et ab haec, et ab illa.

Do widzenia, moje panie, zobaczymy sie o 
tj7y kwadrense dł  czwartą, Proszę nie z a p o z 

nać o lekcji, a teraz /elix vivas.
Profesor oddalił się ze staroświeckim ukło

nem, rzucając na Euildę ciekawe a zarazem ła
skawe spojrzenie. Haec lozutus abiit.

Odjz ał itię głos dzw onka zwołując do 
klas uozennice. Fiora posadziła przy siebie Enildę, 
rozłożyła olbrzymi podręc mik geografji — i pod 
pozorem objaśnień geograficznych, zacięła przy
ciszonym głosem:

— J skaż to impertynentka, t a Ida! Na przy
szłą lekcję mamy zadaną onerykę południową. 
Czy umiesz rysować mapy? To nic trudnego. 
Bierze się napojony tłuszczem arkusz listowego 
p „ j . „-u, przykłada do mapy, kopjuje — i kwita. 
Sposobu tego nauczył mnie jei in 5 profesorów... 
C: egu zamierzasz uczyć się tutaj!

— Geografji, arytmetyki, gramatyki “mgiel- 
skiej....

— Gramatyki 1 a to po co? Zresztą w tym od
dziale nie wykładają graoiatyłu. Tutaj uczymy 
się tańczyć, wyszywać włóczkami, umiejętności 
wchodzenia i wychodzenia z salonu, eleganckiego 
rozkładania sukien, bałamucenia chłopców, do
brych manisr, czusami jakiego języka martwego, 
a nadewBzy itko astronomji, ażebyśmy z młodymi 
ludźmi potrafiły tucz/ó rozmowę o gw.azdach. 
Stuujujemy botarikę, aby posługiwać uię, w razie 
potrzeby, mową kwiatów... Miss Cbandos-Cressy...

— ale, ale pochwyciła Emida — nie wiem 
jaszcza jaką c* odpowiedź na twe zagadnie
nie? Rozgniewała się peanie na ciebie?

— Ale gdzioż tam. Z cyt ynowatym uśmiechem 
odpowiedziała mi tylko: „Moje dziecko, wdzięcz
na ci jestem zf ten c owod interesowania r:ę 
moją osobą- Właściwie nie powianabym odpowia
dać na ^  zagadnienie, ale — tu spuściła oczy i 
dokończył8, miodowym głosem — pr- iem to tyl

rosyjska rozchodziłaby się po Sarbji i prowin
cjach austrjacriiL, leżąoych nad Dunajem. Rzpd 
odmówił, czem ściągnął na siebie gniew popęd-i- 
wego p. Chitrowo. Powiedział on ministrom kil 
ka rosyjsku-h komplimentów a la Kani nart, a ci 
za to odwzajemnili się rozporządzeniem wielce 
utrudniającem nabywanie soli w Rosji do solenia 
ryb morskich, czem na wielsą skalę trndnią się 
rybucy w Dobiuczy.

Z tych paru taktów widać, że Pumuaj? go
towa jest do ofiar ekonomicznych i nawet poli
tycznych dla podniesienia własnego przemysłu i 
ucTynieria sie pośredniczka w handlu europej
skim ze Wschodem. Stąd wniOBek bardzo praw
dopodobny, że projekt min.stra Yernescu upa
dnie, zmiAna taryfy celnej nie przyjdzie do skutku, 
wojna ołowa z Austrją będzie nadal trwała, nad 
ozem Galicja pewnie ubolewać nie będzie.

Spraw y podatkowe.
W kwestji uproszczenia manipulacji przy 

poborze podatków, a w skutek tego umniejszenia 
nadmiernych czynność w urzędach podatkowych 
odbieramy Dastępne uwagta

„Od całego szeregu lat używają się siły pu
blicznych organów przy poborze i w rachunko
wości bezpośrednich podatków i dodatków cał
kiem niepotrzebnie w tym kierunku, że w zapi
sach indywidualnego poboru obok ogólnej sumy, 
rozkłada się ona na wszystkie do jej składu 
wchodzące należytości i dodatki.

Taki rozkład jest dla opodatkowanego, ma
jącego pojedyncze należytości w przepisie wyka
zane i sprawdzone, całkiem obojętny, gdyż na 
nim cięży z równą siłą obowiązującą i egzeku
cyjną tak jeden podatek jak drugi wraz z wszydt- 
kiemi dodatkami.

Również i skarb państwowy nie ma naj
mniejszego powodu upierać Jię przy takim roz
kładzie pobr mej kwoty, gdyż zaniecbi aie nie 
wznieca pod żudnym względem jakiejbedź obawj 
i nie dotyka bynajm. lej ujemnie prawa pierw
szeństwa skarbu przed tany mi wierzycielami co 
do zaległości z ostatniego trzylecia-

Nie zachodzi także najmniejsza potrzeba, 
aby przy zapinać! sumarycznych oddanego do 
urzędu podatkowego poboru rozkładać w nich 
naieżjtości państwowe na pojedyncze tytuły, gdyż 
i tutaj wykazanie całej naieżytości państwowej 
w jednej pozycji wystanzy.

Chodzi więc tyiko o sumaryczne wydzielanie 
z ogólnego poboru tych kwot, które stosunaowo 
do przypisanych naieżytości, przeznaczone są na 
potrzeby krajowe, państwowe i gminne, a co się 
zawsze regułą trzech dokładnie uskutecznia.

Usunąwszy przeto dotąd praktykowane roz- 
gatunkowywanie naieżytości podatków przy ich 
poborze oszczędziłoby się dużo czasu i pracy urzę
dnikom poborowym, a w dalszym toku urzędom 
kontrolującym i dałoby możność umniejszenia 
personalu przy każdym większym urzędzie poda
tkowym przynajmniej o jednego urzędnika, zaś 
w mniejszych urzędach i zarządach gminnych 
zyskany przez to wolny czas możnaby uż. ć na 
inne równie ważne roboty i przez zniesienie n a 
der licznych niepotrzebnych protokołów dużo wy
datków zaoszczędzić.

Nu tu wymienione niepotrzebne roboty i 
m&terjały dotychczas wydane miljony są Dezwąt- 
pienia nadaremnie stracone.*

Wamski pracy i japoczynck niedzielo?.
Dr. Lefebrre, jeden z najznakomitszych pro

fesorów Lowanium i zarazem jeden z najuczeń- 
szych lekarzy w Europie, przesłał Monitiur'ow: 
de Borne piękną swą rozprawę o -„Warunkach 
pracy i odpoczynku niedzielnym*. Studjum to 
odznacza właściwa autorowi oryginalność, ponie
waż wskazuje wyższą łączność i harmonią między 
pojęciami katolickiemi a postępem w nauce.

Podług uczonego męża belgijskiego cziowiek 
jest skazany na pracę; co dla niego było rozry
wką, stało się, po upadkn jego, koniecznością. 
Zresztą praca tłnmi wstrętne lenistwo i daje ży
ciu ludzkiemu prawe zadowoinienie. Ale dla tego 
właśnie należy się na nią zapatrywać tak, jaką 
jest istotnie i w zastosowania do potrzeb nascego 
ciała i duszy.

Człowiek nie może przekroczyć granic pra
cy, nie czyn ąc uszczerbku siłom swymfiiycznym 
a nawet całemu swemu istnieniu. Jest to nieza
przeczoną prawdą fizjologiczną. Nadmiar pracy, 
bądź to pod względem trwania bądź też siły na
tężenia, wywołuje naprzód zaburzenia w aparacie 
ruchu samego: muskułach kościach, systemie 
nerwowym a pewtóre w cały. u ustroju.

Nerwy ru ’hu wyczerpują się, muskuły ttacą 
sprężystość, krew krąży nieregularnie w naczy
niach muskułow i ścięgnach i nadweręża serca, 
płuca i t. d .; organizm zużywa się i traci siłę 
oporną przemwke chorobom jak tyfus, cholera 
i t. p.

Oto skuta’ patologiczne nadmierne pracy, 
kiedy się na nią zapatrujemy, jaku na taką. tle 
różne warunki powiększają jeszcze te skutki; 
ograniczę się na przytoczeniu niektórych tylko, 
jak; niedostateczne przewietrzanie w wielu fabry- 
kacL; zanieczyszczenie powietrza trującemi pier
wiastkami, jak w faorykaoh ołowiu, żywego sre
bra itd., wpływ nadmiernego gorąca, jak w fa
brykach drutu, pozbawienie światła, znane w ko
palniach, wreszcie główny warunek: niedostate
czne pożywienie.

Oto w streszczeniu fizjologja pracy u męż
czyzny dorosłego. W jakim stopnia można ją 
zastosować do kobiet?

U kobiety aparat pracy mniej jest rozwinię
ty; i tak koścień, który uważać można za pod
stawę ciała ludzkiego, jest delikatniej zbudowany, 
muskuły mniej rozwinięte i tem samom mriej 
silne; siła oddechowa, czyli siła żywotna płuc, 
jest o trzecią część mniejsza, aniżeli u mężczy
z n y , serce wrażliwsze, swatem nerwowy skłonniej- 
szy do wzruszenia, łatwiej się osłabia a trudniej 
powraca do normalnego spokoju. Dziecko również 
powinno dostarczać ilości pracy odpowiedniej 
swym siłom.

Nadmierna p^aca umysłowa wywołuje groź
niejsze i trudniejsze do naprawy skutki. Mózg 
rozgrzewa się w skutek nadmiaru pracy, wszyst
kie władze są natężone a system nerwowy traci 
normalną równowagę; to tłómacsy fakt, że wś-ód 
sparaliżowanych warjatów znajduje się 38 pro
cent z zawodami umysłowemi, a 16 prc. z zawo
dami prektycznemi.

Podniecenie życia nowoczesnego znajduje 
potężne pożywienie w alkoholu, tycon u i rozpu
ście. Kiedy orgaiizm znużony żąda gwałtownie 
posilnego odpoczynku, podcinają go, by ag  wy
razić gminnie, biczem, a ta sztuczna i chwilowa 
galwanizacja zadaje ma cios śmiertelny.

Z tego wnosić należy, że, aby utrzymać ró
wnowagę sił, trzeba, by praca codzienna, czy to 
umysłowa czy fizyczna, była przerywaną po pe
wnym przeciągu cza<m odpoczynkiem, zastosowa
nym do natury pracy i kompleksji pracująrego.

To, co się mówi o człowieka dorosłym, tem 
więcej odnosi się do dziecka Praca powinna dia 
tego ostatniego być sposobnością do rozwijani* 
się. a nie przyczyną csłabienia, a nawet kref ni- 
nizinu. Zresztą rozmaite narody pojmują swó. 0- 
bowiązek w tym względzie i sprawę tę regalują 
rozumnie.

Pożytecsnibjszemdlarodzn.! i społeczeństwa 
byłoby, aby kobieta została w domu, zajmując się 
dziećmi, gospodarstwem i mężem. Praca w war
sztacie oprócz tego, że łatwo wyczerpuje siły fi 
zyezne, staje się często skałą, o którą rozbij* 
wstrdliwosó niewieścia, a biada narodom, u któ
rych kobiety zatraciły to uczucie I

Prtce powszednią pow-aien przerywać ko 
niecznie odpoczynek. C :yż moźrs co rano z iczy- 
naó pracę dnia poprzedniego i to nieskończenie 
Klaudjusz Bernard jdpowiada w in ię fizjologją 
że „odpoczynek każdego dnia me ^ystaiczyłby, 
bv rozproszyć zbytek krwi, powstający z wzbu
rzenia 1 .yrkuli * ji i zapobiedz przypadkom, i tó-

ko, że nie obchodziłam jes-cze mojego dziesią- 
tego dnia Nowego Koku.* Ktoś wszedł do po- 
koju i przerwał naszą rozmowę; niejasna odpo
wiedź starej zaintrygowała mnie bardzo, ale 
wkrótce znalazłam klucz do niej. Otóż, uro
dziła się w roku przfls*ępnym, & zatem: cztery 
razy dziesięć — to jest właściwa cyfi a jej 
wieku.

Kukułka wydzwoniła godrwę i równocze
śnie zabrała głos mis Cbandos-Cressy:

— Uczennice klasy łaciny będą łaskawe prze
nieść się do eali dziesiątej, umebiowaue„ wykwin
tniej od sali dziewiątej. Te z pauien- kić re skar
żył się, że niewygodnie im tutaj siedzieć, znaj
dą tam lepsze krzesła. Moje panie, możecie już 
odejść.

Miss Chandos-Cressy powstała do swej prze
mowy z krzesła, teraz zaś na swój tron znom  
się opuściła z lekkim Bzelestem sukni i uderze
niem hebanowej laski o podłogę Wśród ciszy, 
które, zapanowała kilka uczennic, między innemi 
Ida Forrester i Alicja Stanhope, ku Jrzwiom się 
skierowało. Fiora powBt&ła również i po chwilo
wym namyśle pooiągnyła Eaildę za sobą.

— Chodź, — mówiła żywo — trzeba abyś po
znała wszystkie moje wykłady. Zresztą lekcja ła
ciny jest taka zabawni i niebawem b^daiesz 
urn ała tyie co > my. Spiesz się dopóki miss 
Chandor - Cressy zajęta jest rozmową. Później 
wszystko ci wi tłumaczę.

Eailda poszła za swą przyjaciółką. Na pro
gu stanęły koleżanki, śm'aly się ukradkiem da
jąc sobifc jakieś tajemnicze znaki i wreszcie ru
szyły do klasy pod numeren 10-tym.

Flora, wiodąoa rej w klasie, wybrał’* dla 
siebie ozdobny i wygouny fotel pcsad ija Ln*l- 
dę tuż obok siebie. Natychmiast podniósł s:e

krzyk między uczennicami, co zwróciło nawet 
uwagę profesora siedzącego przy rzeźbionym 
stole.

— Czy wolno mi zapytać się o przyczynę te
go zam ieszam ? — odezwać się nieśmiało.

Hałas wzmagał Bię.
— Nie, nie usiądę tam stanowczo — mówi! 

jeden głos.
— Nie myślę z nią sąsiadować, bo jest za 

uboga — krzyczała druga.
— Ci, ja  mam się wdawać z żebrączramf — 

wołała trzecio. — Kogo nie staó nawet na bran
soletkę złotą, tego miejsce jest nt końcn sali.

Zakłopotany profesoi, widząc że żadna 
z tych młodych arystokrateL nie chce osiąść obek 
nowoprzybyłej koleżanki, uważał za stosowne po
wtórzyć :

— Co się stało? Co znaczy ten hałar? Panie 
raczą zająó swe miejsca.

Ida Forrester odezwała się hardo:
— Nie po to mnie tutaj posyłają, ubym z U. 

da kim zabierała znajomość, a uchybiłoby mi to, 
gdybym usiadła obok Enildy Rosen.

Enilda zbladfa jak płótno, a Flora zerwał*
się z siedzenia. „  v_,

— Ale! to „styd i hańba -  zawołali gorą
co. — To tak? panno Iao . oresttr To dla te- 
g j  że twój ojciec zbogacił się nt wytapianiu 
tłuszcza z najrozmaitszych rzeczy, Ma tego uro
iło ci się, że ci już wolno pomiatać wszystkimi? 
Eailda nie jest wcale uboir sa od ciebie a o wicie 
leniej wychowana. Ojc-eo jej rń° trudni sio wa- 
rzer*em koś d z młodych piemów w celu otrzy
mania patentowanego kitu.

(Dok. nest.)
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re są jego wynikiem, ani całkowicie przeszkodzić 
zużyciu, które wypływa z wzrostu zaburzeń “ To 
też statystyka wykazuje, że życie robotników, 
którzy pracują codziennie, prędzr-j się zużywa, a- 
niżeli robotników, którzy mają odpoczynek tygo
dniowy.

Regułę tę należy także zastosować do ludzi 
pracujących myślą.

Wszystkie też ludy miały zawsze pewne dni 
odpoczynku. Xenofon zaręcza nawet, że doi te tak 
się rozmnożyły w Grecji, iż nie można było za
łatwić wszystkich spraw.

Pozostaje jeszcze ustanowienie dnia odpo
czynku. Pan Bóg wyznaczył dzień siódmy. Kwe- 
stja ta jest raczej rzeczą doświadczenia, aniżeli 
wynikiem naukowym. Wszystkie ludy wschodnie 
wybraiy dzień siódmy. Z tego powodu powiedział 
znakomity ekonomista z Lowan-utc, p. Perini, że: 
„obszerne to doświadczenie dowodzi, iż między 
siłami człowieka a pracą sześciodniową istnieje 
tajemna zgoda, co dzisiaj nauka może stwierdzić 
jako fakt.**

Nauki medyczne i doświadczenie wieków 
zgadzają się na udzielenie pracującym odpoczyn
ku tygodniowego. Nie wspominamy już koniecz
ności jego ze względów religijnych i moral
nych. Przeciwnicy nasi sami na to zgodzić się 
muszą.

A jednak odpoczynek tygodniowy ma zna
czną liczbę przeciwników; zarzucają oni, że stra 
ta jednego dnia pracy w tygodniu uszczupla ma 
jątek prywatny i publiczny. P. Ynierme, etresz 
czając uchwały ankiety, zwołanej na wezwanie aka 
demji nauk moralnych i politycznych, wykazał do
bitnie nieudolność tego roapolitego zarzutu.

Oto inny zarzut. Wszyscy pracujący nie 
mają równej ilości pracy i równych s;ł fizycznych; 
niepodobna atem wyznaczać równego cdpoczyn 
ku dla wsz. stkicb. Zarzut ten jest czysto spoku 
lacyjnej natury; w praktyce zupełnie niepodobna 
przyjąć dnia odpoczynku podług zawodów bez 
zaprowadzenia prawdziwego zamętu w rodzinie, 
handlu i przemyśle.

Pewni wolni myśliciele chcą poniedziałku 
na dzień odpoczynku, ale czują wst-ęt do nie
dzieli. I dla czegóż to? Z nienawiści dla religji. 
Ta przyczyna nie wystarcza ze względów nauko- 
wy; h, aby zmienić tradycję chrześcijańską dwu 
dzieslu wieków; niektórzy twierdzą, że niedziela 
jest dla robotnika sposobnością do ruiny dla je 
go oszczędności i zdrowia. Owszem, zgadzamy 
się, że niedz.ela złego robotnika jest przyczyną 
tych zgubnych skutków, jak tego uczy doświad
czenie. Ale mówimy tutaj o niedzieli katolickiej, 
poświęconej Bogu, o dniu wesela chrześcijańskie
go, który daje spoczynek ciału, podnosi ducha, 
ścieśnia węzły rodzinne, czyni zadość wymaga
niom przyjaźni.

Podług zasad, które zaprowadzono, państwo 
powinno czuwać nad zachowaniem spoczynku ty 
godniowego: chodzi tu o interesa społecztńitwa. 
Klasy przewodniczące powinny dać dobry przy 
kład Są wielcy przemysłowcy, którzy ścisło prze 
strzegają Pańskiego dnia odpoczynku bez żadnej 
szkody, owszem z korzyścią w obec swych współ
zawodników.

Ze względów religijnych jest przywrócenie 
niedzieli najpotężniejszym środkiem do utrwale
nia królestwa Jezusa Clrystusa na ziemi. Ale 
jestto równocześnie ze względów politycznych i 
społecznych sprawą pierwszorzędnego znaczenia; 
jestto najlepsza rękojmia trwałości państw i bez
pieczeństwa dla ich interesów. Nic nie może go 
zastąpić. Dzieło to powinno leżeć na sercu ka
żdemu, kto się troszczy o swa cfosse łuteresa. 
Państwa także powinny zdawać aob>e z tego spra
wę; w ten sposób przestrzegają religijnie odpo
czynku Pana dwa wielkie nar dy z pcm ędsy 
najwięcej zajętych na ziemi: Aaglja i Stany Zje
dnoczone.

Biada ludowi, który gardzi prawami natury 
i rozkazami Boga!

M a ł y  F e j i e t o n ,

G A Z E T A R I .
Ka-de większe rausto ma swokh uliczni

ków, ale tylko paryscy gamins berlińscy Gissen- 
junge, jakoteź wiedeńscy i warszawscy terminato
rzy szewscy doszli do pewri* go rodzaju europej
skiej sławy. Charaktęrystyecnera znamieniem ta
kich urwiszów j'-st diugi zasmakowany fortu-h 
porozpinane rękawy od kos;u!i, kłspciaste na 
bosych nogach pant.ffo. któ emi z upodoba
niem uderza w największe błot % sfco'o tylko 
koło nleg > przechodzi jakiś eleganoik lcb ele 
gantka, lub któ e wyrzuca w powie-rzo i łowi 
wprost na -ogę z e z ręy m śfią  eskamotere. Ulicz
nika tego sputtać nn żna w tych nr.astr.ch na 
wszystkich ulic ch i po wssjsY yb kąta h bo 
główn m jego latrud ,ieni m jest l&mparterja i 
psikusy, p bocz em — terminowanie i bieginie 
z posyłkami majstra kunsztu szewsfe ego.

Usta ma zawsze złożone do gwizdania lub 
do przedr . ź liauia przechodni, którzy mu się nie
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Ciąg dalasyl.

Radzca poczerwieniał z radości.
— E h , e h , żartuj isz chybs. Gdzieby on 

do mnie przyszedł?! Zerwshśmy wszystkie sto
sunki ; nawet, jak wiesz, wino gdzieindziej ku- 
puję.

— A ja  ci powiadam, że przyjdzie. Oa ma do
bre serce, nie jest zawzięty. Wie, żeś (hory i bo
leje nad tem bardzo.

— Beczkowski ?!
— T*k, Bączkowski; ccdzieó przysyła clłopafea

z zapytaniem o twoja zdrowie.
— Niepodobna ? 1
— Możesz mi wierzyć, że tak jest. Zresztą je

żeli masz wątpliwość, zapytaj służącej, a przeko
nasz się, żo codzień rano, punktualaie przed ósmą, 
przychodzi chłopak i nie odejdzie, dopóki nie zo
baczy się ze mną

— Poczciwy! Jak honor kocham, poczciwy! Ja 
zawsze mówiłem, że to złote Berce, tylko awan
turnik.

— Zdaje ci się, najłagodniejszy człowiek pod 
słońcem.

— No, no, proszę I Dis czego nie powiedzia
łaś mi przed'em, że dowiaduje się o mnie, że 
przysyła ?

— Prosił mnie o dyskrecję. Powiedział tak: — 
Bardzo go kocham i radbym ziwsze mieć o nim

podobają; instynktownie ciśnie się w te miejsca, 
w których panuje największy natłok i gdzie naj
łatwiej przyjść może do awantury lub bójki ulicz
nej. Przy każdym festynie jest z pewnością na 
sztachetach, żadnego ważniejszego pegrzebu nie 
opuś* i, za muzyką wojskową ciągnie tuż obok 
wielkiego bębna, w każdy spór uliczny się wmię- 
sza, za zaełagę sobie poczytuje „wziąć na ka 
wał“ policjanta lub przekupkę oszukać, a gdy 
czasem dostania klapsa po krótko strzyżonej czu
prynie, to „napastnikowi" pogardliwie pokaże ję
zyk i ucieka.

Takim jest mniej więcej łobuz uliczny. Ru- 
munja a właściwie Bukareszt nie zna czegoś po
dobnego. Ulicznik w Ramuoji, którego tam na
zywają strengar, jest zupełnie innym: szorstki, 
b utslny, nie posiada ani iskrzącego dowcipu 
warszawskiego łobuza, ani pomysłowych wybie
gów paryskiego gamina, które tak przychylnie 
usposabiają dla nich publiczność. Cylinder, cwi- 
bier, monokle, laseczka, rakowe rękawiczki — 
te rzeczy najbardziej drażnią wielko miejsk1 ego 
urwisza, a oburzenie swoje manifestuje w prze
różny sposób. Bukareszteński strengar jest na te 
wszystkie rzeczy zupełnie obojętny. W najgoręt
sze dnie letnie można się przechadzać na pryn- 
cypslnej ulicy „Wiktorja* w Bukareszcie w fu
trze, w szalu i ciepłych rękawiczkach, strengar 
wcale na to nie zwróci uwagi jak też zupełnie 
obojętnem  okiem patrzyłby na oryginałs, który 
w największe inrozy spacerowałby w letnim pal
tocie z parasolem w ręku.

Slrenguri tworzą zupełnie osobny cech: 
prawie wszyscy bez wyjątku sprzedają dzienniki, 
a stąd nazywają ich także: gazetari Sumi siebie 
nazywają „żurnalistami*; miano gazetari straciło 
u nich na wartości, od kiedy sprzedażą gazet 
zajmują się nietylko młjdzi chłopcy lecz także 
doiośli mężczyźni i starcy, którzy dawniej uży
wali lepszego życia a dzisiaj sprzedają gazety w 
tych hotelach i restauracjach, w których zjadali 
dawniej drugie śniadania i kolacje. Gazetari są 
więc rozmaitego wieku i do różnych należą na
rodowości. Ale m ł o d z i  gazetari zdsją się chyba 
przychodzić na świat zepsutymi do szpiku kości; 
wśród brudów i mętów codziennego życia rozwi
jają się w nich wstrętne żądze i namiętności, 
które prędko przechodzą w formalne rozbestwie
nie. Łotry od urodzenia, pijacy od pierwszego 
roku życia, włószą się po ulicach miasta z c>- 
garetem w ustach. Ledwie pod nosem wymruczy 
nazwę dziennika, który sprzedaje, a pożądliwym 
okiem patrzy na pieniądze, które kupujący s 
kieszeni wyciąga lub na potrawy, które leżą 
przed gośc;em na talerzu w restauraoji. Z twa
rzy ich widnieje wyuzdana bezczelność, która 
przechodzi wszelkie możliwe granice. Martwe, 
blade i bez blasku cezy ożywiają się tylko na
chwilę na dźwięk p eniędzy, usta są wiecznie
otwarte zapewne na to, by rzucić na kogo prze
kleństwo. Półnsgi w lecie, obdarty i porozpi-
nauy w zimie, wyczekuje przed drzwiami redak
cji, która mu daje numera „na jutio*. O 4 go
dzinie po południu, w porze gdy wychodzi dzien
nik z datą jutrzejszą, nabiera gazetari na chwilę 
nowych stł. Zaledwie trzyma w ręku gazetę, roz
poczyna ze swemi towarzyszami szalone wyścigi 
do kawiaiń i hotelów, gdyż tylko ten ma szansę 
zarobić parę para, który ubiegnie współzawo
dnika i pierwszy do kawiarni przybiegnie. W ten 
czas biegoą w-zyscy gazetari: wielcy i mali, sta
rzy i młodzi, zdrowi i ułomni, a o godzinę póź
niej wracają bladzi, zmęrzeni przed drzwi re
dakcji i ospale włóczą się po ulicach miasta.

Wieczorem gazetari włóczą się po ogrodach 
miasta; godzina 11 , 12 — jeszcze jedyna speso- 
bność sprzedać dziennik wychodzącym z teatru 
a przy sposobności wypróżnić ich kieszenie. Eo 
mania Libera, Eomanul, Binete Public słyszysz 
pod teatrem i gazetari natarczywie wtłaczają 
przechodniom w ręce zachwalane przez się dzien
niki. Wreszcie teatr się opróżnił i gazetari po- 
rzu ają swój teren działania i przenoszą się wszy
scy do swego klubu.

Klub, to nędzna knajpa w suterenach w środ
ku miasta, a gdy tam poczną się schodzić gaze
tari, to wszyscy goście opuszczają lokal. Teraz 
rozpoczyna się hulanka. Jedni wydobywają z kie
szeni zatluszczone karty, drudzy grają w domino, 
inni znów w „nszkę*, t. j. jeden rzuca pien ądze 
w górę, a drugi zgaduje na którą stronę upadnie. 
Po wszystkich izbach rozlegają się g ośne prze
kleństwa, od czasu do czasu staGzają między sobą 
zażartą walkę aż krew obfi ie  spływa; bojki te 
urozmaicają monotonne życie w klubie. Od cza
su do czasu, gdy krzyk i bijatyka są już za wiel
kie, interwenjuje gospodarz knajpy, uderzając ki
jem bilardowym na chybił trafił swych goś i.

Znowu nastaje cisza, którą przerywa bójka 
o względy i przychylność jakiejś czeskiej aifini- 
siki, znowu pośredniczy g tspedarz i zm usza swych 
gości do porządku. Tak zabawiają się gazetami 
do 3, 4 godziny rano. Jedni grają nieustannie, 
drudzy śpią po ławkach i pod bilardem aż 
w końcu i właściciel lokalu chce szynk swój 
zam knąć i udać się na spoczynek. Bez wszelkich 
ceremonij chwyta swych gości za kołnierz i wy

wiadomości, ale niech mu pani tego nie powta
rza, żeby nie myślał, iż s:§ narzucam. Nie.

— Ambitny i delikatny! Wiesz Malwinko, że 
w obec tego, co mi powiadasz, gotów jestem po
jednać się z nim

— Trzeba to bjło dawno zrobić.
— Ba 1 ale jak ? Chodzi, panie dobrodzieju, o 

t o : jak ? Przecież ja pierwszy nie będę go prze
praszał ?

— Jeżeli słuszność jest po jego stronie.
— Przepraszam, bardzo przepraszam, lecz mnie 

nie wypada. Zawsze ja jestem starszy.
— Kilka lat różnicy.
— Co do wieku — ale zwróć uwagę na stano

wisko. Ja przecież jestem człowiek zasłużony, pa
nie dobrodzieju, niby oto, panie dobrodzieju, radz- 
ca—a on...

— On przedewszyitkiem poczciwy człowiek. — 
Każdy chętnie podaje mu rękę. Przez całe ży
cie uczciwie praco smł, nic hańbiącego nie po
pełnił-

— A broń Boże, któżby śmiał mu co zarzucić? 
Ja go też bardzo szanuję—ale pierwszy przepra
szać nie będę.

— Więc dobrze. Ani ty jego, ani on ciebie. 
On przyjdzie cię odwiedzić i podacie sobie ręce, 
jak gdyby nigdy mc pomiędzy wami nie zaszło. 
C/y dobrze?

— Owszem, tak przystaję, ale któż to u- 
rządzi ?

— Ja sama się o to postaram.
— Ty się o to postarasz, a to jakim cu

dem ?
— Zostaw mnie ten kłopot, a zaręczam, że 

Beczkowski pierwszy do ciebie przyjdzie; a przy
wita się z tobą, jak gdyby nigdy nic pomiędzy 
wami nie zaszło.

rzuca na świeże powietrze; jeżeli lato to kładą 
się na ławkach ogrodowych i śpią, w zimie śpie
szą do piekarń greckich piekarzy i tam za małe 
posługi mogą się grzać i drzemać przy ciepłym 
piecu.

Gazetari, według politycznej barwy sprze
dawanych przez siebie dzienników, przybierają 
imiona najsławniejszych polityków i mężów stanu. 
Jeden zwie się Bratiano, drugi Cogolniceano, 
trzeci i czwarty Gorczaków lub Giers, piąty Bis- 
mark, Kalnoky i t. p. Goście kawiarniani znają 
ich pod temi pseudonimami i gaj są w dobrym 
humorze judzą ich do wzajemnej bójki i za to 
rzucą im parę nędznych para.

Starych gaeetari niemasz wielu, lecz zawsze 
są oni lepsi i porządniejsi od młodych. Typem 
ich jest „Boer Matache*. Kto był bodaj kilka 
dni w Bukareszcie, ten niezawodnie zna nieśmier
telnego Boer Matache’a. Twarz jeg) wiecznie za 
sępiona, ciało okrywają nędzne łachmany ułożo
ne z pretensją do pewnej elegancji, włosy a ra
czej resztki włosów starannie zakręcone w loki, 
a na głowie nosi wyszarzały cylinder. Dawniej był 
bogatym i możnym bojarem, dziś jest nędzarzem 
W chwilach dobrego humoru ubiera się we frak, 
naciąga stare podarte rękawiczki, na głowę na
kłada cylinder i w tym kostjumie .włóczy się po 
restauracjach i ofiaruje gościom na sprzedaż 
dzienniki opozycyjne, — w rządy „czerwonych* 
i dorobkowiczów nie wierzy, bo pamięta, że był 
dawniej bojarem. Smutna ruina przeszłości.

Że gazetari nie żyją w zgodzie z policją, 
to rzecz zupełnie naturalna, nie jeden z nich 
spędził już boc w prefekturze, niejeden dostał 
tam cielesną dotkliwą karę. Policja czuwa nad 
nimi jak kochający ojcisc i n. p. w dniach ludo
wych zabaw zamyka wszystkich gazetari do 
aresztów; nie jakoby popełnili jakie przestęp 
stwo, lecz dlatego, aby tylko zapobiedz, żeby 
czegoś podobnego nie dokonali.

Policja czyni dobrze odbierając gazitarim 
wolność osobistą, bo odbiera im spusouność do 
kradzieży, a sposobność, jak mówi przysłowie, 
czyni porządnych złodziejami. A gazetari są już 
tak przyzwyczajeni do tej troskliwej opieki, że 
częstokroć w wilję festynów i zabaw zgłaszają 
się dobrowolnie do aresztów.

Przykład godzien naśladowania.

Lwów , dma 2 sierpnia.
J .  E. p. Namiestnik Kazimierz hr. Badeni, 

powrócił wczoraj z Buska do Lwowa.
Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako

wie, zamianował bezpłatnymi anskuUantami dla swe
go okręgu praktykantów sądowych : Leona Wittiga,
Stanisława Wojdałowicza, Zdzisława Szewczyka, Kon 
stantyna Nowaczyńskiego, Teodora Ligenzę, Józefa 
Franciszka Baranowskiego, Marjana Morę Korytow- 
skiego, Czesława Obtułowiczn i Władysława Mossora.

P. Henryk hr. Skarbek zaprzecza wiadomo 
ści podanej przez niektóre pisma, jakoby ustąi ił z 
godności wiceprezesa zjednoczonego Towarzystwa 
Przyjaciół sztuk pięmych.

Msgr. F ranciszek  Starow iejski został mia
nowany audytorem nuncjatury papieskiej w Mona- 
chjum. Ks. Starowiejski, który w Krakowie odbył 
szkoły i kończyi uniwersytet, jeat synem p. Stanisła
wa StarowiejBkiego, długoletniego posła na Sejm i 

j marszałka " Bady powiatowej - Krośnieiiakioj, a po
przednika hr. Artura Potockiego na Krześle prezesa 
Rady nadzorczej Krak. Tow. Ubezpieczeń.

W yprawa myśliwska, o której przed parn 
dniami wspominaliśmy, że wyruszyła w Karpaty w po
goni za szkodnikami i której zaraz z początku 
poszczęściło się dobrze, odniosła dnia 26 lipca drugi 
nie mały sukces. Donoszą nam, że tego dnia o go
dzinie w pół do dziewiątej wieczorom na połoninie 
„Stefalec* nbito drugiego niedźwiedzia. Położył go 
celnym strzałem p. Ludwik v. Bensdorf na zasiadce 
przy padlinie.

Dyrekcja poczt nam donosi, że Urząd 
pocztowy w Wojntyczach będzie nosił odtąd nazwę 
„Nadyby-Wojutycze dworzec14.

Dyrekcja kolei państwowych donosi, że 
Szlak kolei lokalaej Gleisdoif Weiz“ ze stacjami, 
względnie przystankami: St. Rnprecht nad Raab,
Fladni'z Neudorf (przystanek) i Weiz z dniem 28 
lipca b. r. oddany został do publicznego rucha.

Powyższe stacje otwarte są dla ruchu wszel
kiego, przystanki zaś tylko dla ruchu osobowego i 
pakunkowego.

Stow . rękodzielników lwowskich „Gwia 
zda“ nrządia w niedsielę 4 bm. w lokalu własnym 
przy nl cy Franciszkańskiej 1. 7, zabawę ogrodową, 
połączoną z przedstawieniem amatorskiem.

Zmarli. Zygmunt Zuker, właśc. dóbr ziemskich, 
marszałek Rady po w. Mościckiej, zmarł w mijątku 
swoim w Chorośnicy, w 84 roku życia.

Jan Szenderowicz, obywatel miasta Lwowa, 
zmarł w 58 roku życia.

Do w iadom ości Dyrekcji poczt. Jeden z

— O! o!
— Tak, jakbyście cię wczoraj rozstali.
— Żartujesz Malwinko, on tego nie zrobi — 

przecież znam go doskonale. Właśnie powiedzia
łem przed chwilą, co zresztą i zawsze powtarzam: 
serce złote, ale awanturnik jakiego świat nie wi
dział.

— Mylisz Bię mężn. Przekonam cię, ?e Becz- 
kowski będzie u ciebie jeszcze dziś.

— Otóż co znowu?! Dziś? nie... nie wierzę te
mu stanowczo.

— Będzie — notabene jeżeli mi dasz słowo, że 
go przyjmiesz uprzejmie i nie będziesz wszczynał 
żadnych kwestyj spornych.

— Nie jedno, lecz tysiąc słów ci daję, byleby 
tylko przyszedł.

— Będzie o godzinie siódmej.
— Dziś?!
— Naturalnie. Przynajmniej ja się o to posta-

prenumeratorów naszych w Birczy donosi nam, żc 
przedtem odbierał Przegląd w Birczy w ten Bposób, 
iż posyłał codzień swego woźnego na pocztę i ten 
mu gazetę przynosił. Natomiast od 1 sierpnia oświad
czył p. poczmistrz, że wydawać woźnemu nie będzie 
Przeglądu, lecz że listonosz będzie go codzień do
ręczał adresatowi i za to będzie pobierał od niege 
opłatę 1 centa dziennie. Prenumerator nasz zapytnje 
tedy za naszem pośrednictwem Dyrekcję poczt, czy 
to rozporządzenie pana poczmistrza w Birczy jest u- 
prawnione ? i czy jest jaka ustawa lub jaki reskrypt 
ministerjalny, któryby upoważniał pp. poczmistrzów 
do nakładania takiego ogromnego podatku na pu
bliczność, prenumerującą dzienniki?

S reb rne  w esele w domu Radziwiłłów 
W Olyne, obchodzono dnia 19 bm. nader uroczyście 
25 rocznicę zaślubin księcia Ferdynanda Radziwiłła, 
ordynata ołyckiego, członka Izby panów i prezesa 
Koła polskiego w Berlinie i małżonki jego Pelagji z 
książąt Sapiehów.

Po nabożeństwie, odprawionem solennie, ksiądz 
prałat Tomkiewicz pobłogosławił dostojnych jubilatów 
na dalszą drogę życia, a na pamiątkę dnia tak dla 
nich uroczystego, ofiarował im obraz Matki Boskiej 
Berdyczowskiej Oprócz osób, do rodziny n Jeżących, 
przybyli do Ołyki książęta Radziwiłłowie, Sangnszko, 
Lubomirski i wieln innych. Nadeszło również mnóstwo 
powinszowali z kraju i zagranicy, a mieszkańcy Oły
ki i jej okolic licznie się zgromadzili w kościele, o- 
bsznjąc tym sposobem swoję dia jubilatów ży
czliwość.

P i  wrót Natalj do Belgradu. Z O ie3y do
noszą, że stojący na kotwicy w Ssbastopolu paro
statek „S^rbja*, należący do rosyjskiego Towarzystwa 
Handlu i Ż-glugi, oddmo do dyspozycji eks-królowej 
serbskiej Natalji, która niebawem odjedzie do Ssrbji, 
gdzie tymczasim eks-któl Milan podobno konferuje z 
Risticzem we Wranisce Banji na temat powrotu 
Natalji.

Alea koronacyjna w Krakowie. W stokcy
podwawelskiej zawiązało się niedawno towarzystwo 
mające na celu upiększenie mia3t». Towarzystwo to 
wniosło do tamtejszego magistratu podanie, następu
jącego brzmienia:

„W narodzie naszym, a w szCzególuośsi między 
ludnością krakowską utrzymuje się tradycja, że kró
lowie nasi w dniu koronację poprzedzającym uroczy- 
Btą z zamku na Wawelu do kościoła na Skałce od
prawiali procesję na uproszenie od Boga pomocy do 
dobrego sprawowania królestwa. Celem utrzymania 
narodowej tradycji poddał prof. Dr. Lapkowski ma
gistratowi myśl założeń a wzdłuż urzegu Wisły drogi 
łączącej Wawel ze Skałką i nazwania takowej drogą 
lnb aleą koronacyjną. Prezydent miasta odpowiedział 
prof. Łapkowskiemu, ii droga proponowana jest 
w planie i będzie wykonaną, jak tylko koryto Starej 
WiBły zostanie zasypaa m. Gdy obecnie czynność ta 
ostatnia jnż dokonaną została, przeto wydział Tow. 
upiększenia Krakowa podnosi nanowo myśl założenia 
alei koronacyjnej i uprasza, aby Magistrat o ile 
mGżna bez odwłoki aleę wytyczył i do wykonania 
takowej przystąpił. Nie potrzeba dudawać, iż zało
żenie proponowanej alei przyczyni Bię znakomicie 
do odżywienia ducha narodowego, wskrzeszając za 
miarzchłą tradycję i krzepiąc nadzieję lepszej przy
szłości, przyczyni się nadto do upiększenia jednej 
dzielnicy miasta i ułatwi odbywanie dorocznych 
procesyj w dzień św. Stanisława ze Zamka na 
Skałkę. Towarzystwo upiększenia miasta oświadcza, 
iż w rafie założenia alei wysadzi takową w całej 
długości poczwórnym szeregiem lip, umieści odpo
wiednią ilość ławek, w stssownem zaś miejscu tablicę 
pamiątkową, objaśniającą znaczenie historyczne piej 
Koronacyjnej".

Magistrat wziął to pcdacie pod rozwagę, lecz 
wykonanie pięknego projektu trafiło na razie na pe
wne poważne przeszkody. Oto naprzód musi być za
łatwioną sprawa regulacji Wisły, a następnie nale 
żałoby się zastanowić nad tem, skąd wziąć kwotę 
20.000 zł. potrzebną na odrestaurowanie alei koro
nacyjnej. Dawna alea bowiem zajęta jest teraz czę
ściowo pod realności, prywatną stanowiące własneść, 
i to należałoby odkupić Z tych powodów projekt p. 
Łepkuffskiego na razie odłożono —  do czasów po
myślniejszych dla gminy, którs, w tej chwili ma pil
niejsze wydatki do zrobienia.

Żydowski gescheft Diło donosi:
„We wsi Suowicz powiatu złoczowskiego był 

dziedzicem żyd Weintraub. Nio mogąc w iany spo
sób powiększyć dochodów z swego gospodarstwa, pu
ścił Bię na oszustwo przy wyrobie wódki i produ
kował w gorzelni swej daleko więcej spirytusu, ani
żeli to wskazywał mechaniczny aprrat do kontroli. 
Naraz oszustwo wyszło na jaw, a Weintraub obawia
jąc się kory uciekł do Ame-yki zostawiając w Sno- 
wici-u żonę i kilkoro dz;eci. Na drogę wyłudził je 
szcze od innych żydbów 40.000 zł. sprzedając kilku 
jedoę i tę samą pszenicę po kilka razy.*

Doniesienie to D iii  nie jest całkiem dskłsd-
nem, a my przed trzema tygodniami już w N rz e l5 8
Przeglądu z 12 lipca opisaliśmy je obszernie z
w zelkumi szcz-góLmi w maiym fejletonie p. t.
„Niby to u nas*.

Opisaliśmy tam całą historję oszukańczego wy
nalazku Weintrauba, zmylenia kontrolnego przyiządu 
w aparacie gcrzeliianym, sposób w jaki on chciał

wynalazek ten spieniężyć, nieudanie się tego zamysłu 
i ucieczkę jego.

Z Berlina nam piszą pod datą 31 lipca:
„Na giełdzie tutejszej rozeszła się dziś pogło

ska, że Boulsnger dokonał na sobie zamachu samo
bójczego i jest śmiertelnie ranny. Na skutek tej 
bajki kursa podskoczyły znacznie. Zdaje się, że 
giełda będzie Boulangera eksploatowała tak samo jak 
przyjazd cara.“

Z Paryża nam donoszą o szczególe charak
terystycznym, że Deroulede, jeden z najnamiętniej
szych zwolenników jen. Boulungera, wystąpił jako 
kandydat do rady departamentalnej w którymś okrę
gu; wówczas stronnicy rządu postawili tam jako 
kandydata jednego z najbardziej wpływowych miejsco
wych kupców i przemysłowców, sądząc, że na jtle 
lokalnych interesów zdoła tea kup.ee pokonać bn- 
łanżysię. Tymc-asem Deroulede otrzymał 2000 gło
sów więcej aniżeli jego przeciwnik i wybrany został.

Z Nowdgo S ą cza  nam piszą 30 lipca 1889.
W poniedziałek dnia 29 bm. dostojny bs. bi

skup Lobo3 zwiedzający dyecezję, po odprawieniu 
cichej mszy św., przy której śpiewał mu chór damski 
na tizy głosy, wyjechał w asyście ks. kan. dr. Góra
lika, dwóch ekswikaryeh do Starego Sącza w cela 
zwizytowania tamtejszego klasztoru klarysek. Powró
cił stamtąd o godzinie 5 po południu i pierwszy raz 
w czasie swego wśród nas pobytu poświęcił chwil 
kilka wypoczynkowi. Nazajutrz t. j. 30 bm. we wto
rek po odprawieniu mszy cichej, przy chorale figu
ralnym dyletantów, złożonym przez p. prof. Mikułę, 
udzielał Sakramentu bierzmowania, poczem dawał re
cepcję honoracjorom z miasta, któce też n sieuie i 
na objad zatrzymał. I mimo to, iż dnia tego lat j jak 
z cebra, dostojnik kościoła nie spoczął, lecz zaraz 
udał się do kościoła, gdzie po odśpiewaniu psalmów 
udzielał znowu coś do 1000 ludziom Sakramentu 
bierzmowania. Do tej pory zacny pasterz wybierzmo- 
wał już do 6000 ładzi. Zauważyć mańmy, że jutro 
31 bm. przypada Św. Igaacego, które to imię ks. 
biskup nosi. Otóż magistrat zarządził iluminację mia
sta. O zmroku dano ku temu hasło 6 wystrzałami 
z moździerzy, a w momincie zajaśniało miasto ty
siącami ogni i transparentów, zaś muzyka odgrywała 
serenadę, zarazem deszcz astał, a ladność wylęgła 
na rynek, oglądała oświetlenie, które odznaczało się 
i gustem, i rozmaitością.

Na drugi dzień t, j. 31 bm. (we środę), jako 
w dniu swoich imienin (św. Ignacego), który to święty 
jest craz i patronem 0 0 . Jezuitów, dostojny pasterz 
celebrował mszą św. w klasztorze 0 0  Jezuitów przy 
odgłosie chóru dyletantów, najwybitniejszych osobi
stości miasta, poczem wrócił do siebie przyjmując 
gratulacje przeróżnych osobistości. Tego dnia deszcz 
nieustanny przeszkodził owacjom, jakie ludność miej
scowa dostojnikowi przygotowała.

S pory  szm at ziemi przeszedł z rąk cudzo
ziemskich w polskie. Są do dobra Krzelów, w K ró
lestwie Polakiem^ odkupione przez margrabiego Zy
gmunta Wielopolskiego od Prusaka Lanterbacha, za 
cenę 242.000 rnbl’. Dobra te obejmują 153 włók 
obszaru, a w n m 80 włok lasu z resztkami okaza
łych dębów, sosen i modrzewi. Jakie to drzewa były 
ongi w tamecznych lasach wskazuje najlepiej to, że 
wyborowe dęby sprzedawauo po 250 rubli, a olbrzy
mie Bosny i modrzewie po 100 rabli. _

Niemcy o swoich. Kochani sąsiedzi nasi, 
tak Bkorzy do pomawiania insych o nieokrzesanie i 
nieuctwo, sami w ostatuich czasach składują dowody 
wielkiego zdziczenia obyczajów, pod względem inte
lektualnym zaś stanowczo wchodzą w fazę cofania 
się...

A mówimy to nie na podstawie plotek jakichś 
lab oszczerstw, lecz oparci na świeżem odezwaniu się 
w tym duchu dwóch poważnych pisarzy ciemickicb, 
a więc świadków niewątpliwie wiarygodnych.

Jednym z tych odważnych, który nie zawahał 
się śmiało swoim rzucić prawdy w oczy, jest znany 
feljetonista berliński Oskar von Welten.

Karci oa miódź męską narodu Bwojego (zali
czając do niej starzejących się i starych kawalerów, 
o których mowi „im starsi tem gorsi*) za niesforne 
zachowywanie się na ulicach, w piwiarniach i ka
wiarniach.

Przez ulice takiego miasta, jak Berlin n. p., 
ma być niepodobieństwem młodej kobiecie przejść 
samej jednej w biały dzień nawet, bez narażenia się
na najbrutalniejsze zaczepki lab w najlepszym razie, 
na dwuznaczne uśmiechy, gęsta i słowa ze strony 
osobników tej kategorji. W piwiarniach, czyli po 
prostu knajpach, prawdziwe rozgrywają się bacha- 
nalje... Jeśli zuś w tych statnich objawy podobne 
kładzione być mogą na karb podniecenia wywoływa
nego przez obfite raczenie się naktarem gambryr,u- 
so«ym,.. to już chyba żadoeg) dla nich nie ma u- 
sprńwiedtiwienia, gdy si§ powtarzają w kawiarniach, 
do których uczęszcza publiczność przeważnie należąca 
do t. zw. „lepszych sfor*, a w ciągu duia przycho
dzą i kobiety do tychże sfer liczące się...

„Zdawałoby się —  powiada Welten —  że w 
tych lokalach, gdzm ueługoją kelnerzy w czarnych 
frakach i białych krawatach, gdzie wysokie w złoco
nych ramach lustra odbijają bmsk wspaniałych ży
randoli gazowy h i błyszczących stołów marmurowych, 
gdzie wreszcie rozlożoue Bą ilustracje w dziesiątkach 
języków, że tn przynajmniej goście starają się za
chowywać zewnętrzne pozory przyzwouości*...

ram.
— No, no, słusznie powiada przjrsłowie, gdzie 

djabeł nie może, tam babę peśle — bardzo słu
sznie.

Malwina nic nie odrzekła na to. Gdy radzca 
po objedzie się zdrzemnął, poszła do sklepu
i bez trudność; przekonała poczciwego kupca, źe 
staremu i choremu dziwakowi wiele trzeba wy
baczyć, że taki schorowany dziadowina jeBt jak 
dziecko i że odpowiednio należy z nim postę
pować.

Beczkowski pomyślał chwilkę, potarł czoło 
i zawołał:

— Istotnie, ma pani dobrodziejka słuszność. 
Nie jestem zawzięty, dziś będę a państwa, niech 
się radzca przekona, 2e pomimo wszystkiego, 
przyjacielem mu jestem.

O pól do siódmej radzca już oczu od ze-

.
garu nie mógł oderwać i zrzędził. | — Kropla, panie dobrodzieju, biorę — krople.

— Widzisz Malwinko, mówiłem, powiedziałem, — Rzuć je do licha, co ci potem !
że nie przyjdzie. Przekonasz się j — A jakże? mam się nie leczyć0

— Przecież dopiero po wpół da siódmej. — Ja ci dam panie dobrodzieju kropie, z tego
— Ten zegar późni się — powiadam ci nie gąsiorka co wio3z, a zobaczysz, że będziesz zdrów 

doczekamy się dziś Bączkowskiego. Gdzieby oa h ak  ryoa.
panie dobrod ieju chciał. Póki radzca był radzca, | — Nie wolno mi takich rzeczy używać,
był zdrów, mógł utrzymywać dawne stosunki to | — Śmiej się z tego, to krople z przed lat co
go wszyscy znali, a dsiś... co komu dziś po I najmniej trzyaziestu.
radzcy?... kiedy on sam sobie uic już poradzić j — Nie może być 1
nie może.  ̂ ! — Jak radscę szanuję. Przyniosłem tu pół

— A przyjaźń?  ̂ butelki na próbę — o I — mam w kieszeni, może
— Ha, moja kochana, przyjsźń! co tu o przy-j pani radczyni dobrodziejka pozwoli nam kieli-

jaźni mówić- Póki się człowiek na co przyda, to szeczków.
ma przyjaciół, a jak... . . .  I — A. jeżeli zaszkodzi? bo to uważasz, mój

— Zdaje mi się, że ktoś idzie po schodach. przyjacielu, z chorobą nie ma co żartować.
— To pewnie służąca. _ — Nazwiesz mnie szelmą, jeżeli od tego wina
— Nie — to męski chód, ktoś ciężki, otyły. ’ włos z głowy ci spadnie.
— Może do tych państwa na przeciwko. , — Ha, jeżeli tak zaręczasz, to dajże nam Mal-

W przedpokoju brzęknął dzwonek, radzca ; winko kieliszki.
poczerwieni&ł sobiena twarzy. Poprawił na 
szlafrok, przygładził faworyty — czekał.

Wszedł Beczkowski w swojej własnej o-
sobie.

Radzca ręce rozkrzyźował i na szyję go
ściowi się rzucił.

— Beczkosiu 1 panie dobrodzieju, tyżeś to 
jest ? 1 — zawołał.

— Ha, drogi radzco, nie chciała góra przyjść 
do Mahometa, musiał więc Mahomet jak nie
pyszny przyjść do góry.

— Ależ kiedy góra chora, mój przyjacielu, nie 
rusza się, nie wychodzi.

— I cóż ci to, kochany panie radzco?
— Alboż ja wiem, zaziębienie 1 piersi mnie 

|  bolą, sił nie mam...
'  — Czemte się leczysz?

Beczkowski otworzył butelkę i nalawszy 
kieliszek przyglądał mu się pod światło.

— Złoto nie wino, jak radzcę poważam, złoto, 
a bukiet! a obrączk&l Niechao radzca spróbuje.

— Jużto i największy wróg ci przyzna, panie 
Beczkowski. że takiej piwniczki jak twoja w ca
łym k-aju me znajdzie.

— W Paryżu naw et 1 niech mi radzca wierzy... 
ja panie dobrodzieju duszę całą wkładam w beczki 
i gąsiorki; całą duszę! jak dobrze życzę radzcy. 
Pokażcie mi drugiego takiego kupca.

— Niby są
— Co s ą ! kto jest ? gdzie jest? To nie kupcy, 

ale fu-zerzy, aptekarze, panie dobrodzieju, mikstury 
robią tylko... fe ! Jakże radzca uważa?

(C. d n.)
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Tymczasem tak nie jest. W wytwornie urzą
dzonych kawiarniach berlińskich w porze poobirdtroj 
zwłaszcza, codzień widzieć można w.Go „ 
eleganckich, rozciągniętych na miękkich bolacn aksa
mitnych, w powozach najbardziej zaniedbanych, z 
rozpiętemi kamizelkami, z rozwiązanemi krawatami. 
A jeśli gorąco dokucza, nawet bez surdutów i bntów, 
pogrążonych w śnie głębokim...

Oburzając się z powodu podobnie brutalnych 
wybryków i wzywając wszystkich kolegów po piórze 
do energicznego przeciwdziałania im, Welton zapewnia 
źe bynajmniej nie przesadza w opisach swoich i że 
wzorki do tycli opisów zbierał nie w przedmiejskich 
jakichś kawiarenkach, lecz w pierwszorzędnych zakła
dach tego rodzaju, istniejących w zachodniej i połu
dniowo-zachodniej ,  a więc najarystokratyczniejszej
stronie Berlina.

0  upadku inteligencji niemieckiej głośno mówi 
nie mniej od Weltena znany publicysta dr. Herman 
Loscb.

Wykazuje on, że mylny jest wniosek wyprowa
dzany na widok przybierającej wciąż powodzi nowych 
kriążek niemieckich o równomiernem wzbogacaniu się 
i  wzroście odnośnej literatury.

Wzrasta tylko liczba utworów lekkich, efeme
rycznych, wywoływanych przez potrzeby i interesa 
chwili, natomiast zaś z każdym rokiem mniej pojawia 
się dzieł o treści prawdziwie poważnej, dzieł, które 
nietylko do napisania Bwego, lecz i do przeczytania 
wymagają pewnego skupienia, pewnej głębokości 
umysłowej.

Cóż z tego, że w roku 1887 wyszło książek 
tylko 15.972, a w roku 1888 liczba ta podniosła się 
do 17.000, kiedy na przyrost ten złożyły się publi
kacje traktujące o polityce, statystyce, hodowli koni, 
leśnictwie i polowaniu, wreszcie liche powieści i po
ezje, a jednocześnie zmniejszyły się blisko o trzecią 
część wydawnictwa z działów tak ważnych jak: prace 
zbiorowo, nauka literatury, biografja, pedagogika, 
podręczniki 3zkolae, języki nowożytne, matematyka, 
astrononija, gospodarstwo wiejskie i domowe, ogro
dnictwo i kartografia?

Stopniowe a ciągłe to zanikanie soków żywo
tnych w dachowym organizmie „narodu myślicieli", 
dr. Herman Losch przypisuje zobojętnieniu dla prac 
poważniejszych i brakowi wszelkiego zmysłu krytycz
nego wśród szerszej publiczności, oraz wpływowi 
prasy sp*zedajnej i o własne tylko korzyści dbałej, 
która utworzy m żerne, byle nadesłane redakcji przy 
odpowiedniem honorarjam i z gotowemi najczęściej 
przez samych autorów napisanemi recenzjami, do nie 
bywałych podnosi wyżyn, a o wszystkich innych mil 
czy uparcie. „Zjawisko — powiada — żc i pomię
dzy duehowomi noworodkami znaczna jest liczba pło
dów promiennych, potwornych i nieżywych, samo w 
sobie nie mieści nic dziwnego, jest ono prawem ro
zwoju naturalnego, przenieBionem w sfarę życia u- 
mysłowego. Aie dziwnem jest to, że podczas gdy o 
dziecku np. nieźywo urcdzonem każdy wie, czem jest, 
gdy się je na‘ychmiast pogrzebać każe, a rodzice 
zasępieni, w takich razach najczęściej o urodzeniu 
nawet nie zawiadamiają nikogo, z utworami ducha 
dzieje się inaczej W tej dziedzinie bowiem wypadki 
chorobliwe nieraz jako zdrowe dzieci myśli bywają 
zachwalane, zgnilizna płodów nieżywo urodzonych za
truwa atmosferę duchową, a grabarzy nie w idać.. 
Ta szukać należy przyczyn zarówno bezmyślności i 
ciemnoty pewnych sfer, jako i zepsutego smaku, szs- 
r ąceg i cię dokoła"...

Oto co w Niemczech mówią Niemcy bezstronni, 
a czytelnik nieuprzedzouy, za wskazówkami temi
idąc, łatwo może sobie utworzyć wyobrażenie, co 

-w arte są ssumue deklamacje o nieskażonośń obycza 
jów i nieporównanej cywilizacji wiekowego „vater- 
l&ndu"...

Niedoszły sam obójca na wieży Eiffla.
Dzienniki francuskie opisują następujący wypadek.

Pewnego dn:a u kasy sprzedającej bilety wstę
pu na wieżę E fila, wpośród ścisku jak zwykle, zna
lazł się młody człowiek, lat może 35 liczący, bardzo 
przyzwoicie t dziany, robiący wrażenie gcntelmcnn 
Zlawał się oczekiwać niecierpliwie, aż kolej na nie
go przyjdzie, a tymczasem rozglądał Bię bacznie 
w około. Naraz, zrobiwszy bardzo kwaśną minę zwró
cił się do swego sąsiada, jakiegoś poczciwego tłu- 
śeiocha i zagadnął go: czy też już dużo ludzi rzu
ciło się ze szczytu wieży Effia? Sąsiad o poczciwej 
minie dał odpowiedź przeczącą. Na to nieznajomy 
gentelmea westchnął głęboko i rzekł półgłosem, jakby 
do Biebie, ale dość głośno, aby go inni słyszeli: ha, 
to ja bęfę pierwszy... Uwaga ta wywołała taką sen
sację wś ód sąsiadów szczególnego amatora samobój 
Btwa, że niektórzy z obecnych przywołali ajenta poli
cyjnego z wezwaniem, ażeby przedsięwziął co należy... 
Misja poi cjanta spełzła jednak na niczem i stróż 
bezpieczeństwa odstąpił od nieznajomego Anglika, 
lani Indzie też dali mu spokój, tylko wspomniany 
duście cb, z debroduBzną miną postanowił za każdą 
ce&ę odwieść syna Albionu od zbrodniczego zamiaru 
f ocalić mu życie. W tym celu nie odstępował go 
ioi ani na krok i posunął za nim na pierwszą piat 
formę wieży. Tataj zafundował mu piwo, chcąc pod 
błm pozorem zawiązać z nim pogawędkę i zn ewolić 
Bo do wynurzeń — bo jak wiadomo wynurzenia przy 
noszą ulgę biednemu ludzkiemu Bercu.

— Och! nie Btarnj się pan dotrzeć do tajników 
niej duszy, zauważyła ofiara angielskiego spleenu; 
nie mam nic do stracenia, życip na ziemi nie ma już 
dla mnie żadnego uroku. Jak powiedziałem rzucam 
s>ę ze Bzczytu Eiffla i — basta!

— No, tak źle nie będzie, —  odparł poczciwy 
Francuz, — ocalę pana mimo jego woli.

—  To się dopiero pokaże! — rzekł desperat i 
wstał od stolika.

Głęboką filaatropją natchniony Francuz podą- 
3 za mmi na drugą platformę, gdzie przesycony ży

ciem syn Albionu spozierając z zu barjery w dół na 
ziemię, zauważył zimno -

—  » ie d,nft0 się męczył,
yłuścioc , k.órego aż dreszcz przeszedł, począł 

znowu rozwijać ca ą awoje wymowę, ażeby nieszczę ■ 
śl.wemu wyperswadować jego okropny zamyał> 
żuje on tedy następnją^y djalog;
. -  W idocznie, jesteś pan nieszczęśliwy. A le może
Jest rada. Jeśli o pieniądze idzie, to powiedz pan,
Pr°8zę, a wszystko będzie dobrze.

O! pieniędzy mam i a^ h>du, — mówi Anglik
1 ~----- 1___  _  Ma. n r At: h o r !  a nrnolł _ . . *

kieszeniach i... i... przekonał się, że mniemany me- 
lancholik był — złodziejem kieszonkowym, który mu 
w  próżnił kieszenie z monety, a dał natomiast pugi- 
ła : t3 eypcbany staremi gazetami. Na szczęście an
gielski pick poebet aitysta nie wiele korzystał, bo 
Fiancuz miał tylko 50 franków przy sobie.

Polska pensja żeńska w Paryżu. Istnieje 
w Paryżu wzorowy pensjonat ż> nski, dla panienek 
z rodzin polskich, zostający pod protektoratem i 
kierownictwem przezacnej hr. Działyńskiej z ks. 
Czartoryskich. P.nsja mieści się w hotelu Lambert, 
który swego czasu był ogoiskiem życia najwybitniej
szych naszych mężów stanu, publicystów i poetów 
na emigracji. Przed paru dniami odbyły się ścisłe 
egzamiua a dnia 26 lipca nastąpiło uroczysto rozda
nie nagród w wielkiej sali hotelu Lambert w obec 
licznego towarzystwa z Polaków i Francnzów zła
żonego. Kilka osób wybitniejszych zajęło miejsca ho
norowe obok hr. Działyńskiej i ks. Wład. Czarto
ryskiego. U oczystość rozpoczęła się popisem z ma 
zyki. Panienki: Emma Komorowska, Marja Wileńska, 
Helena Lewenhard, Marta Paszkowicz, Marja Pie
chocka, Wanda Olewińska, Wiktorja Żibińsba, Bog
dana Okińczyc, Zofja Blociszewska, Jadwiga Omie- 
cińska, Helena Dygat, Emilja Pozerska, Marja Neh- 
ring i nauczycielka p. Sokołowska, odegrały po kolei 
solo lab na cztery ręce, po części przy towarzysze
niu skrzypiec i wiolonczeli różne piękne utwory 
Jonciera, Heydena, Hummla, Gounoda, Mozarta, Be- 
thoveno, Mendelsona, zyskując za piękne ich wyko
panie liczne oklaski, równie jak i za śpiewy chorał 
ne i solowe, w Jrtórych szczególniej panna Nehring 
celowała. Cała ta koncertowa częćć uroczystości 
świadczyła bardzo pochlebnie o znacznym postępie 
panienek w muzyce, podobnie j ik  i rozwieszone w 
koło sali rysunki ich, o pięknym u wieiu panienek 

i talencie malarskim.
Po popisie muzycznym rozpoczęło się rozdanie 

nagród; by ły niemi pięknie oprawne książki i nuty, 
j tudzież złocisto i srebrzyste wieńca, a dia mniej ce- 
| łających ozdobnie drukowane certyfikaty, zwane ak- 
■ ossitarai. Za każdy .przedmiot rozdawano nagrody,
[ które do znaczueJ wysokości duży stolik zapełniały.
S Wywoływane panienki występowały po kolei i od

bierały nagrody z rąk hr. Działyńskiej, która je 
w czoło całowała. Niaktóre otrzymały po ośm i wię
cej książek i innych odznaczeń. Obok wielu bardzo 
nagród najpiękniejszą otrzymała na końcu p. Marja 
Piechocka, która przed 2 ma laty ukończyła w Kra
kowie serainarjom nauczycielskie. Była to nagroda 
za najwzorowsze zachowanie i koleżeńskie obcowanie 
z towarzyszkami. Nagroda ta w kształcie wieńca 
kwiatów włożona na głowę obdarowanej, dostaje się 
przez wybór koleżanek i dla tego tak jest za
szczytną.

Po rozdaniu nagród kilka panienek oddeklamo- 
wało piękną, wierszem napisaną sztukę p. Sew. Du- 
chińskiej p. t : „Pożegnanie pensji*. — Patrjotyczny 
ten utwór zakończył się śpiewem na nutę: „Boże
coś Polskę", poczero odśpiewano jednę zwrotkę tego 
hymnu narodowego.

O -doniosłości zatkania nosa. Nos wy
pełnia dwie ważne czynności: jako narząd węchu i 
jako przedsionek dla przejścia oddychanege powie
trza. W podręcznikach fizjologji znajdujemy szero- 
kio rozprawy o zmyśle powonienia, ale o drugiem 
zadaniu nosa nic.

Przyroda umieściła nos na samym progu na
rządu oddechowego, aby nas niejako ostrzedz o szko
dliwości wdychania trujących gazów. W nosie znaj
dujemy narząd, który dla płuc przygotowuje powie
trze, podobnie jak zęby przysposabiają pokarm dla 

j żćłądaa. Można też powiedzieć, że równie nie fi 
zjologicznie byłoby jeść nosem, jak oddychać ustami.

Powietrze przez nos przepływające staje się 
l cieplejszem wilgotnem i czyszczonem, Według ba- 
\ dań Aichenbrandta powietrze o ciepłocie 5° R. o- 

grzewa s ę w jsmie nosowej do 25u. Tenże autor 
wykazał, że powietrze wdychane nosem w ciągu 1 
minuty przybiera 0.3656 wody, co stanowi przeszło 
funt na dobę. Nie słusznie więc sądzono, że wil
gotność wydechanego powietrza pochodzi z samych 

| płuc, Błona śluzowa nosa powstrzymuje wszystek 
j pył z powietrza wdychanego, co się zgadza z bada- 
| niem Tyndalla, że głębsze części płuc nie zawierają 

wcale pyłu. Przypuśćmy, że 2 ludzi wystawieni są 
na te same wpływy zakaźne w powietrzu; jeden 
z nich oddy.ha tylko ustami, drogi tylko nosem. 
Który z nich łatwiej nlegnie zakażeniu? Z pewno- 

ś śń ą  pierwszy. Ochłodzenie krwi zbyt zimnem po- 
| wietrzem, zbyt wi-.lkie parowanie powierzchni płac 
i w powietrzu nadto sachem, osłabia siły żywotne 
i leukocytów i obniża ich odporność względem zaraz

ków. Dobroczynny wpływ ochładzania powietrza w 
nosie uwyda»nia się u ludzi pracujących w pyle (n. 
p. kamieniarzy); dzieci zaś z zatkanym nosem zapa
dają łatwo na nieżyty przewodu oddechowego. W ia
domo, że zatkanie nosa Bprowadza nader często także 
duszcość, a u śpiących takich chorych z oiw.-,rtemi 
u t»mi wysycha ję yfc, błona ś azowa jamy ustnej i 
powstaje niesooa-i. Wiele przypauków zmory i nie
spokojnego snu zależy od zatkania nosa. Częste są 
także przypadki jąauuia z tej przyczyny i niewyraź
nej mowy; u innych powstaje utrata powonienia i 
smakn. Dostrzegano także powstawanie upartego ka
szlu o osób mających zatkany nos.

;
W parku.
Czuła para grucha na ławce, na której obek 

i siedzi jakiś niemłody jegomość i drzemie... 
i Ona. Mój baranku!

On. Mój gołąbku I
Ona. Mój pieseczkn! 

i Oa. Moja koleczko!
Ona. Mój skowronku!
On. Moja myszko!
Niemłody pau zrywając się z ławki: Cóż do 

licha! wymieńcie że raz całą arkę Noego i dajcie 
ludziom spać.

muzycznych z pcw .do mezwykłego talentu swojego i 
wysoko pod wybornem kierownictwem rozwiniętej 
muzykalności.

Po dwóch latach pobytu w konserwatorium — 
gdzie kształcił się w grze na fortepianie pod kiero 
wnictwem znakomitego profesora Diemera, a w nauce 
kontrapunktu u Delibesa — Btanął po raz pierwszy 
do konkursu. — I stała Bię rzecz niepamiętna w dzie
jach konserwatorjnm, że stając pierwszy raz do kon
kursu, zdobył dwie pierwsze nagrody, bo z fugi i z 
gry na fortepianie. Zwykle stają uczniowie w jednym 
roku tylko do jednego konkursu, i jestto rzecz nie 
bywała, żeby przy takich kolosalnych wymaganiach, 
z jakich słynie konserwatorjum paryskie, zdobyć na 
raz w jednym roku dwie pierwsze nagrody.

Piątego sierpnia odbędzie się w konserwatorjnm 
uroezyBte wręczenie nagród laureatom przez ministra 
sztuk pięknych. — Pierwszą nagrodę z gry otrzymało 
trzech, z których dwaj już w zeszłym roku ubiegali 
się na konkursie i dostali wówczas nagrodę drugiej 
klasy. Stojowski jeden przy pierwszem stanięciu do 
konkursu zdobył od razu nagrodę pierwszą.

Znakomite zdolności młodego bo zaledwie dwu
dziesty rok liczącego chłopca przy jego gruntownem 
wykształceniu (włada on wybornie kilkoma językami, 
a w Paryżu uczęszczał również na wydział filozoficzny 
studjując z zamiłowaniem fiistorję), umyśle krytycznym 
i nad wiek poważnym, —  zdają się rokować w nim 
wielkiego w niedalekiej może przyszłości artystę, gdy 
jego umysł więcej jeszcze dojrzeje a talent spo- 
tężnieje. —

Dzisiejsze niezwykłe jego tryumfy w konserwa
torjum paryskiem to już tryumf poiskiego imienia 
pośród obcych, a wszelkie tego rodzaju tryumfy czy 
to na polu sztuki, czy nauki, to najwymowniejszy i 
żywy protest przeciwko tym, co dlategc żeśmy biedni 
i nieszczęśliwi, pozwalają B obie pomiatać nami i 
wszystkiego nam odmawiać.

* A rchitekci, panowie Sławomir Odrzywolski i 
Jan Zawiejshi, nadesłali swoje deklaracje do kra
kowskiej rady miejskiej, że przyjmują zaproszenie do 
wykonania poprawnych planów na budowę teatru w 
Krakowie,

* Rodak nasz p. Naabe-Nubęski, jeden z bibljo 
tekarzy pomocników brytańBkiego muzeum, znalazł taro 
okaz najdawniejszego może draka polskiego. Jestto 
hymn „Bogarodzico", wydrukowany we wstępie do 
dzieła pod tytułem „Commie ineliti Poloniae R ’gni 
priłilegium, Constitutionu et Indultuu Publicitus De- 
oretoru Approbatoruąue —  in edibus Johannis Haller, 
Gracoyie 1506" in folio,  wydano przez Jana Liskie- 
go, arcybiskupa gnieźnieńskiego.

Rozmaitości.
— Krwawy czyn. W Wyrcburgu zakochał Bię 

niejaki Erhardt 23-letni kupiec z Bayreuth, w córce 
re.-tanratora Maia. Stosunkowi temu sprzeciwiali się 
rodzice, ponieważ Krhardt miał być zapalczywym i 
mściwym człowiekiem. Pomimo opozycji starych, spo 
tykali się młodzi dość często z sobą. W skutek tego 
oświadczył restaurator kategorycznie Erhardtowi, że 
córki dać mu nie może, a córka napisała „narzeczo
nemu* list odmowny. Dnia 14 bm, rano o godzinie 
7 zjawił się Erhardt w mieszkaniu Maia, pros?ąc, 
aby go wpuszczono, ponieważ przed odjazdem ma 
jeszcze kilka słów do pomówienia z córką gospoda
rza. Wpuszczono go. Wszedł do sypialni panny, le
żącej jeszcze w łóżku; za chwilę usłyszano strzał. 
Erhardt położył trupem dziewczynę wystrzałem re
wolwerowym. — Wpadł ojciec ao sypialni, chcąc 
Erhardtowi odebrać rewolwer, otrzymał atoli przy 
tej sposobności dwie kulki w czoło i pod pachę. 
Ośmioletnia córeczka Maia, która za ojcem wpadła 
z płaczem do pokoju, została lekko zranioną. Tym
czasem inne dzieci Maia pobiegły po policją —  a 
zbrodniarz skrył się. W chwili, gdy się policja zbli 
żała, usłyszano strzał, Erhardt zabił się na miejscu 
Komisji lekarskiej, która przybyła niebawem, straszli
wy przedstawił się obraz. Trzy O3oby pływały we 
krwi. Zaopatrzono nasamprzód dziewczynę, a potem 
ojcu wyjęto kule. — Operacja się udała i życie 
Maiowi uratowano.

— Korzyści z hodowli karpi. W okolicach 
Arnswalde obszar gruntu (obejmujący półtrzecia hek
tara przestrzeni a dotąd na nic nieprzydatny) rząd 
pruski kosztem 8000 marek zamienił na stawy, które 
z czasem bardzo wielkie rokują korzyści.

W ciągu lata 1887 wpuszczono do tego stawu 
3900 sztuk zarybku karpiowego, a już 2 grudnia te
goż roku wyjęto 2200 ważących po pół funta. Te 
wpuszczono do innego stawu, gdzie w krótkim czas:e 
doszły do wagi półczwarta funta.

Próba ta, nad wszelkie spodziewanie pomyślna, 
dała podobno rządowi pochop, że całą tamtejszą ni 
z;nę (która żadnego prawie nie przynosi dochodu i 
tylko zarosła jest krzakami olszyny, sitowiem, trzci
ną, a w najlepszych miejscach pokryta jest lichą tra 
wą, dającą siano nadzwyczaj kwaśne) zamierza za 
mienić na stawy.

ciągle zasępiony. — Nawet będę prosił paaa 0 j0.
dnS grzeczność. Mam tu pugilares z 10.000 franków, 

am go panu przed śmiercią) ażebyś tę sumę rozdał 
u*>ogim,.
, Nartazeie przyszli na trzecią platformę. Tutaj 
“ ”8lik przechyla się za kratę, Francuz ze wszelkich 
BlłJ a g n ie  g0 w tył
elik ale, byłbym zapomniał, —  powiada An-
weź ^  ąW' zy ^  od barjery. -  Oto mój pugilares,

i  br°Bzę.
cuza wcLmÓŴ c -  i nie zważając na opozycję Frań- 

o l  ? !  Pugilares naprzód do jednej kieszeni 
zdrów, d ro J Ugiei’ co o b iw sz y  woła: A teraz bą 

W fi* ^acny przyjaciela, bądź zdrów... 
trzeciej n lJ f  Ui winda zabierająca publiczność z 
nublicznośri °my na zaczyna funkcjonować, część 
wraca r i avvśr6d niej i nasz poczciwy Francuz 
knnrtvdaf o a n» trzeciej plaiformie pozostaje
2  V™ ol6in*“1 «»bi r“*Y ote-Di mczasem zaś poczciwy Francuz który nie 

eg0) Przybywszy na ziemię pomacał Bię po

Literatura i Sztuka.
Laureat konserw atorjum  paryskiego. Do

nieśliśmy przed kilkoma dniami o młodym naszym 
rodaku Zygmuncie Stojowskicu, który zdobywszy w 
czerwcu pierwsi ą konkursową nagrodę za fugę w kon
serwatorium paryskiem, w lipeu otrzymał pierwszą 
konkursową nagrodę w temże konserwatorjum za grę 
na fortepianie.

Owóż o tym właśnie młodym laureacie piszą 
nam z Krakowa:

Zygmunt Stojowski, syn Alfredostwa Stojowskich, 
zamożnych obywateli ziemskich w Królestwie polsbiem, 
wychowywał się w Krakowie, gdzie ukończył gimna
zjum i zdał maturę z celującymi postępami ze wszyst
kich przedmiotów.

Obdarzony niezwykłemi zdolnościami do mu
zyki kształcił się tu od lat kilku pod kierownictwem 
Władysława Żeleńskiego w grze na fortepianie, nance 
_j"monji i kontrapunkcie, — postępy robił ogromne, 
choć takowe tamowane były naukami szkolnemi, wy- 
magającemi dużo czasu i pracy.

Przed dwoma laty nkońuzywszy gimnazjum, udał 
się do Paryża, gdzie jnż przy egzaminie wstępnym 
(decydującym o przyjęciu ucznia do konse w torjoro) 
zwrócił na siebie ogólną uwegę tamtejszycu p o 1 sg

Część ekonomiczna.
z ;  O zbiorach chm ielu  donosi Tygodnik roi 

nicey, źe wiadomości zagraniczne, szczególuie z 
Anglji i Ameryki donoszą o dobrym  urodzaju 
chmielu. Mniej korzystnie opiewają spraw ozdania 
z Auscha, & woale niepomyślnie z Daubs, gdzie 
nie rachują  jak  tylko na ósmą część zbioru n o r
malnego.

W skutek pomyślnego odbytu piwa zapasy 
chmielu są o tyle już wyczerpane, iż praw ie na 
pewne oczekiwać można dobrych cen tego pro 
duktu nąwot zaraz przy rozpoczęciu zbioru.

W Galicji s tan  chmielu m a być dosyć ?a- 
dawalaiający.

Wiedeń 31 lipca.
(Z) Po wczorajszym rozpędzie zwyżkowyot 

w strzym ała się d d ś  nasza spekulacja w swoich 
zapędach. Jak zimny tu8Z Podziałały na ro zo 
choconą spekulację . końcowe kursa
frankfurckie i paryskie, które n iezupełnie ra ty fi
kow ały wczoraj przeprowadzoną repryzę w B 3r  
linie i u nas. Zdawać się więc m ogło, żo zacho
dnia Europa nie zupełnifc dow ierza pokojowym 
zapewnieniem  Salisburyego i do tąd  nie im ie się
stanowczo kierunku zwyżkowego, aż usuną się 
chmurki nad Krętą ”  obec silnej tendancji 
zwolniał tylko ruch i  a naszej giełdzie, bo rów
nocześnie Berlin nadsyłał kursa bardzo pomyślne. 
Tam spekulacja za motyw do zwyżki wzięła 
wieść, iż Boulanger, uwiadomiony o wyniku wy
borów do rad departamentalnych we Francji, 
misł się targnąć na swoje życie Wieść tę eskon- 
tował Berlin hauS3ą, bo usunięcie z widowni po
litycznej Boułangera brał jąko ustalenie bezrządu 
republikańskiego we rrancji, któremu ustąpiłby 
z drogi człowie i, chcący i mogący wprowadzić 
do Francji rząd silnej ręki.

W skutek tego giełda rasza znsl&zła się 
w obec dwóch przeciwnych prądów, a idąc w 
przekątni szła w akcjach bankowy- h. ku dalszej 
zwyżce, podniosła dalej kuna walorów handlo
wych, lecz w rentach i akcjach kolejowych trzy

mała sig w rozerwie. — Popołudniowe noto* 
wąnia paryskie utrwaliły lepsze usposobienie, 
więc Kredyty znów się podniosły. Waluty sta
niały dziś znowu, a za niemi renty złote.

Ostatecznie notowano:
Kred. austr 306 25, węgier, 318 25, anglob. 

125-10 aniony 236 —, bankvereiny 107-50, lander- 
banki 232 80, ludwiki 193.25, czerniowiec. 235 75, 
f-enta papier. 83 75, srebrna 84 80, austrj. złota 
109 90, papier. ,99 50, węg. złota 100-30, papiero 
wa 94 55.

Ruble 1-24 zł.

Telegramy „Przeglądu".
Wiedeń 2 sierpnia. Polit. Corr. donosi 

z Belgradu: Wynik odbytej w Yranji narady Mi
lana z R sticzem, Belimarkowiczem, Gruiczem i 
fauszanowiczom był ten, iż postanowiono, że aż 
do ostatecznego uregulowania spraw królowej 
spotkanie się króla z matką odbywać się mają za 
granicą,

Paryż 2 sierpnia. Ajencja Hatoasa zaprze
cza doniesieniu Timesn, jakoby Spuller oświadczyć 
miał posłowi greckiemu, że Francja nie jest prze
ciwną załatwieniu kwestji kreteÓBklej na korzyść 
Grecji.

Boulanger wydał manifest, w którym dzię
kuje wyboroom. Przyczyną tego, mówi Boulanger,
że sukces nie był zupełnym, są małomieszczań- 
skie amb-cie. Boulanger oczekujs spokojnie 
i z zaufaniem wyniku wyborów do ciała prawo
dawczego.

Neuburg 2 sierpnia. Wczoraj po południu 
oddino uroczyście zwłoki Latc-ur d’Auvargne’a w 
obecności cywilnych i wojskowych władz i je
dnego batsJjouu 15 pułku. Prezydent Kopp miał 
niemiecką przemowę, na którą odpowiedział pre
fekt Granz po francusku. Pochód żałobny z mu
zyką udał się na dworzec w Unterhauseu. W 
chwili, gdy trumnę kładziono dc wagonu, dało 
wojsko trzy salwy.

Berlin 2 sierpnia. W wielkiej sali masty- 
oowej elektrycznego oddziału wystawy przyrzą
dów ratunkowych wybuchł pożar, skutkiem któ
rego zniszczoną została środkowa część oddziału. 
Zanim straż pożarna nadeszła, stłumiono pożar 
g anatami do gaszenia ognia. Szkoda jeszcze nie 
zbadana.

Ateny 2 sierpnia. Ajencja Havasa donosi, 
że Krettńskie zgromadzenie narodowe udało się 
do panhelienistów z prośbą o pomoc w walce ce
lem urzeczywistnienia narodowych aspiracyj, i 
nazywa sytuację bardzo krytyczną. Odezwa ta 
zgromadzenia kreteńskiego bowiem wywołała wiel
kie wzburzenie umysłów i niektóre dzienniki gre
ckie radzą wycaleść środki do przyjścia w pomoc 
Kreteńczykom.

F etersbu rg  2 sierpnia. Journal de St. 
Petersbourg chwali bardzo mowę Silisbury’ego, 
wypowiedzianą w izbie wyższej w d. 29 lipca.

Salisbury — zd an iem  tego dziennika — 
o c e n ił sprawiedliwie zachowanie się Rosji wobec 
spraw bałkańskich i pożądaną rzeczą byłoby, 
ażeby słowa Salisbury’ego nakłoniły pewne koła 
polityczne, które są widocznie innego zapatrywa
nia — do sprawiedliwego osądienia Rosji. Zdaje 
się, źe celem tej mowy było wystąpić przeciw 
pojawiającym się w ostatnich czasach pessymi- 
stycznym tendencjom, dlatego też pożądaną było 
rzeczą, ażeby ona zamierzony skutek osiągnęła.

Berlin 2 sierpnia. Zakaz przywozu świń wy
dała niemiecka rada związkowa; dlatego też nie- 
prawdopodobnem jest — pomimo całej uprzej 
mości, z jaką tu traktują usiłowania poselstwa 
austrowęgierskiego — żeby kanclerz niemiecki 
miał prawo sam (bez rady związkowej) zezwolić 
na żądany wyjątek co do świń ze Steinbruchu 
sprowadzanych.

Rosja nie poczyniła żadnych kroków celem 
cofnięcia zakazu.

Berlin 2 sierpnia. Program uroczystości na 
cześć cesarza Franciszka Józefa jest następujący: 
12 sierpnia o godzinie 7 wieczór cb,ad familijny, 
o godzinie wpół do 9 capstrzyk wszystkich ka
peli gwardjjskich przed zamkiem. — 13-go rano 
parada wojskowa, potem śniadanie i przejażdżka 
do Charlottenburgu, zwiedzenie mauzoleum i gro
bu cesarza Wilhelma. WTeczór objad galowy. — 
14-go rano. Manewr a w Spandau, o godzinie 2 
powrót do Berlina i śniadanie, a godz. 4 prze
jażdżka do Poczdamu, zwiedzenie kościoła i gro
bu cesarza Fryderyka. O godzinie 6 objad u ce
sarzowej Augusty w Babeisbergu.— 15-go sierpnia 
rano parada wojskowa i exercyrka pułku cesarza 
Franciszka wedle nowego regulaminu, potem uda
dzą się obaj cesarze na śniadanie do kasyna woj
skowego.

Dower 2 serpnia. Niemiecka eskadra przy
była tu wczoraj około godziny 7 wieczór. Baterje 
lądowe witały ją salwami. Hatzfeld przybył tu i 
udał się na pokład jachtu „Hohenzollern*.

Monachium 2 sierpnia. Prefekt Granz 
z zwłokami Latoura odjechał do Paryża.

Londyn 2 sierpnia. Dzienniki poranne wi
tają w artykułach wstępnych sympatycznie cesa
rza niemieckiego. JHomingpost pisze, źe cesarz 
jest u osob ien iem  idei pokoju europejskiego, a w 
w ielk ości arroji niemieckiej nie widzi Auglja ża
dnej groźby, dla tego też wita cesarza z uszano
waniem i serdecznością.

Przejeżdżając przez długi szereg witających 
go okrętów wojennych, zobaczy cesarz jak radzi 
mu są w Anglji i we flocie tej ujrzy widoczny 
wyraz siły i trwałości aljansu z Anglją tak wiele 
obiecującego dla obu krajów.

Cesarz wyląduje w Coweis skąd uda się w 
towarzystwie księcia Walji do Osborne, gdzie go 
przyjmie królowa u stopni głównego portalu 
zamkowego.

Salisbury przyjeżdża do Osborne i zabawi 
tam przez cały czas pobytu cesarza.

W poniedziałek odbędzie się na cześć cesa
rza bankiet w Osborne, we wtorek zwiedzi książę 
Walji eskadrę niemiecką w zatoce Coweis.

Główne w ygrane zl. 200.000.
Ciągnienie jnż 16 sierpnia 1889.

P r o m e s y  na lo sy w ę g ie rs k ie  p r e m io w e
g łó w n a  w y g r a n a  z ł. 1 5 0 .0 0 0

na eałe losy, po zl. 3’75 na pół losy po zł. 2-60.

Prom esy na 3 ° l o  losy Zakłafla trefl. ziem. anst.
f jló io n a  w y g r a n a  z l .  5 0 .0 0 0  

p o  z l. 1 5 0  sprzedaje

A u g u s t  S c ł i e l l e i i b e r g -
Dom bankowy i kantor wymiany w e  L w o w i e .

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja11 Pre
numerata roczna na prowinoji złr. 1'80.

P rz y je ch a li do Lwowit
dnia 2 sierpnia 1H89.

Hotel Zorza : T. hr. Komorowska z Bilinki. 
E br. Hormuzaki z Czarniowific. J. Roseustock z 
Rusiatycz. J. Sarnecki z Odesy. D. Pogłodowski 
z Sudkowiec. R. Grocholski z Roźysk. L. Modze
lewski z Podola rosyjskiego. J  Klein i J. Wein- 
berg z Ungwsr. H. Kohn z Wiednia.

Hotel Europejski: Z. Obertyńsk- zSzczlonza. 
W. Younga z Trzcieńca. S. Peiper, R. Reinh&rt i 
A. Reesig z Wiednia. A. Van, Zel i Arion z Kra- 

M. Kosic-lska z Podola ros. E. Pawlikowski 
z Sieniawy. E. Jamisch z Jarosławia. M. Zaleski 
i A. Chłopecki z Rosji.

Hotel Angielski: A. Bernhardt z Wiednia. 
Dr. M. Borysikiewicz z Insbruku. Dr A. Zeman 
z Pragi. H. Kłossawski z Rymanowa. D. Żukow
ski z Drohobycza. J. Sirko z Gajów Starobrodz- 
kich. M. Grzybowski z Wilna.

Hotel Langa: H. Konitz i R. Kitka z Wie
dnia. E Sperling z Tarnopola. E. von Linden z 
Rosji. A. Fleischi z Budapesztu. J. Zimmermanu 
z Tosesra koło Toksij.

Z Izdy handkw jj 2 sierpn ia  1889.
1. Akcje ea sztukę. 
bes kuponu bieżącego płacą żądają 

bas dywidendy;
Kotej gafie. Kar. Lud. 200 z l .m .k .  192 — 195 —

„ Iwowo-oser-jws. 200 *1. w *. 235 — 238 —
Banku hip. . ipuic. 200 *ł, w. a, 277 — ?81 —

e kredyt, galio. 200 ai. w. » .  216 —
3 Listy zastawne za 100 air.

Banku fiyp. galic, 5 pre w, u. 100 — 101 — 
6%  Listy zaBtaw. Galie, Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 l e t .  --------
Basku hyg galic 5 pro 10" „ pr 103 — 104 —
Banku krajowego 4 *,a w. *
Tot kred galio 5

4 .
* i
4 ■
4 1 •
4°

i ii

97 75 98 75 
100 80 101 80
96 — 97 —

100 80 101 80 
93 80 94 80
98 70 99 70 
2 80 93 83

3 Listy (Uuśne za 100 złr
G. Z kr. wł (d) 6n0) 3° 0 wlikw 67 50 59 —

• z & . (d) 50 o.l 2 V  o 48 — 50 -
i  Obhęi za 100 ztr 

Indemnizacyjne galic. 6 prc. m. k. 104 — 105 — 
Kom banku kraj 5 prc. w a I. em. 100 50 101 50 
Pożyczka kraj z r. 1873 6 pro. w. a. 104 — 106 —

,  - 1883 4 „ 96 50 97 KO
5 L o s y .

Losy miasta Krakowa . 24 — 26 —
, Stanisławowa . --------- 88__

6 Monety.
Dukat holenderski « . . . .  5.61 6 71
Dukat cesarski , 5 .6 S 5 73
Napoieondor 9 50 9 60 -
Półimpeijał roByjskf. 9.72 9 82
Rubel rosyjski srebrny 136 148

papierowy l 2 i 1-J4  
100 marek niemieckich 58 40 69 40

Telegra mu giełdowy,
Wiedeń dnia 2. czerwca godz. 1. min. 45.

Akcje kredyt 306 85
AIpKy 71 80
Kredyty węg. 319 25
Angiobanki 125 60
Uniony 226‘50
Ludwiki 192 50
N oru tany  25L75
Lombardy 11825
1.0by tureckie 31 20 
Ststatsbabny 220

Węg. kolej półn.
urachodn. 186 —

Wiedeńskie losy
kom. 143*50

Akcje tytoń. 108 25
Gal. obL indem. 104*50
Elbeth&le 215*75
L&nderbanki 282*90
Renta zł. węr 100.25
Bankrereiny 107*50

Czsm cmeeirił 235*— Renta węg. pap. 94-95
Buble 1.23*25

Usposobienie silne.
1439

Dyrekcja kolei państwowych.
Z dniem 15 sierpnia 1889 zastanawia się 

na kołomyjskich lokalnych kolejach ruch pocią
gów mieszanych 1. 801, 810, 811 i 812 między 
Kołomyją dwcrcem a Sopowem.

Z oznaczonym dniem zatem pozostają do 
publicznego użytku na przestrzeni między Koło- 

I myją dworcem a Słobodą rungurską codzienoie 
kursujące pociągi mieszane Nr. 801, 804, 805 i 
808, zoś miedzy Kołomyją dworcem a Sopowem 

j względnie Nadwórniańskiem przedm ieściem  co- 
i dz eouie kursujące pociągi mięszane Nr. 802,
1 803 806 i 80 '. f2‘ -  25 -(2) -  25

€h b. Dyrekcje ruchu  kolei państw a wy eh
« e  Lwowie

W y d ą ć  ■ l a t h ł a d u  j a i d y  ważny od 1 lipa 1889 
Odjazd ze Lwowa 

ku Stryjow i:
6 gol*. 50 m. * rana pociąg osobowy do Stryja1 

Cbyrows, Stróże, Orlo, Ławoornego, Munkaoia, Buda- 
jess-tn, Stanisławowa i Husiatyna.

10 godz. 20 m przed polud. pociąg osobowy do 
Stryja, Chyrowa, Suchy, Stanisławowa i Husiatyna.

8 godz. 46 m. wieozór. pooiąg osobowy do Stryja, 
Chyrowa, Suohy, Lawooznego, Munkaoia, Budapesztu.

Ku Stanisławowu:
9 godz. 20 a* z rana pooiąg pospieszny do Stani

sławowa, Czerniowieo, Jasa, Bukaresztu i Husiatyna.
9 godz. 60 m. z rana pociąg migszany do Stanisła

wowa, Czerniowieo, Jass, Bukareszta i Hosiatyna.
10 godz. 8 m. wieozór pociąg mięszany do Stani

sławowa, Czerniowieo, Snozawy i Czortkowu.
Ku Bełżcu:

7 godz. 49 m. z rana, pooiąg migszany do Bełżca 
i Sokala. 2 godz. 44 m, po porad, tylko 00 sobotę pooiąg 
migizany do Bełzoa.

6 godz. m. 1 po połud. tylko we Wtorek, pooiąg 
migszany do Bełżca.

Przyjazd do Lwowa. 
w k i e r u n k u  z e  S t r y j a

8 godz. 26 m. z rana pociąg osobowy t  Buda- 
pesrtu, Mnnkaosa, Suchy, Chyrowa i Stryja.

8 godz. 36 m. po połud. pociąg osobowy z Su- 
o- y. Chyrowa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja.

12 godz. 8 m. w nocy pociąg osobowy * Buda
pesztu, Mankaosa, Ławcoznego, Orlo, Stróże, Chyrowa, 
Hnu&tyna i Stanisławowa.

W kierunku ze Stanisławowa
6 godz. 40 m. z rana pociąg mieszany z Sącza wy 

Czerniowieo i Stanisławowa.
8 godz. wieozór, pociąg pospieszny z Bukaresztu. 

Jsss, Czerniowieo, Husiatyna 1 Stanisławowa.
11 godz. 6 m. w nocy, pooiąg mieszany z Buka 

resztn, Jass, Czerniowiec, Husiatyna 1 Stanisławowa.
W kierunku z B ełżca:

10 godz. 10 m * rana tylko we wtorek i w piątek, 
pooiąg mieszany z Be/zer.

6 godz. 63 m. po połud. pooiąg mieszany z Bełza 
i Sokal*.

(Jodziny podane aą podtng zegarn lwowskiego.
Pojedynczy rozkład jazdy na szlakach 0. k. kolei 

6*oentóiT nabyć można w każdej stacji sa opłatą
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OFIARA FATALIZMU.
POWl S S O

;C* \ 7 b i o f o  dLo ł ^ o a t ^ p l a . .

(Ciąg dalnsy)

Gontran muno pewności, którą wmawiał w 
siebie, ostatnie słowa wymówił z wielkiem wa
haniem.

— Nasz powinowaty f — krzyknęła Dianna. — 
Cóż to ma znów znaczyć?... Czyżby ten pan Po- 
lart rośoił sobie przypadkiem pretensje należe
nia z daleka czy z blizka do naszej rodziny?

— Ależ bez wątpienia, rości Bobie tę pretensję 
i jest to uzasadniona pretensja.

— Tak ci powiedział?
— Więcej niż powiedział dowiódł mi tego.
— I jakże to, proszę cię ?
— Pokazując mi autentyczny dokument, do

wodzący związku w piętnastym stuleciu hrauiego 
de Presies z jedną z panien de Folait...

— I ty to widziałeś, Gontranie? — spytała 
m*oda kobieta zdumioua.

— Widziałem to, ja, Gontran, wicehrabia de 
P-esles z bożej łaski.

Dianna w obec tego twierdzenia, tak sta
nowczego, swego brata, oszołomioną została na 
chwilę. Potem odpowiedziała:

— Czegóż to jednik dowodzi? Jeżeli związek, 
o którym mówisz, istot ue miał miejsce, twój ba
ron mniemany w takim razie ukradł nazwisko, 
które nosi, oto wszystkoI... Zresztą czyż niem o
żna sfabrykować rodzinnych dokumentów i pa
pierów? Nie mało jest lud ii, robiących fałszywe 
banknoty; fałszują weksle, co przecież jest rze
czą daleko niebezpieczniejszą . Otóż kto może 
więcej, ten może i mniej. „Nie trzeba wspominać 
sznnra w domu wisielca!" mówi stare, rozumne 
francuskie przysłowie.

1 przysłowie to sprawdziło się raz jeszcze.
Z pewnością Gontran nie mógł przypusz

czać, by ostatnie słowa siostry były pod jego 
zwróccne adresem, a iednak słuchając ich, za
czerwienił się aż po białka oczu.

Dianna nie spostrzegła bynajmniej jśgo po- 
mięsz&nia.

— Nakoniec, — podjęła, — pcwiedzże wre
szcie, bo wyznaję, że całkiem nie mogę odga
dnąć, o co ci chodzi!... W jakim celu rozwijasz 
przedemną uroszczenia ruduwe tego szczególniej
szego przyjaciela, który z pewnością zy kał so
bie swe pargaminy w jednym z tych magazynów, 
w których, jak mówią, sprzedają podług taksy 
herby, tytuły i ordery wszelkiego rodzaju i wszyst
kich kolorów?... Przypuszczam, że nie przycho
dzisz żądać edemnie, bym pana Polart uznała 
za naszego krewnego i mówiła mu: „mój ku
zynie?"

Drw;ący ton Dianny zbijał coraz bardziej 
Gontrana z trop” i wzmagał coraz więcej tru 
dność wypowiedzenia prośby, którą sobie ułożył.

Niezmierne zakłopotanie, którego dozna
wał, powinno być łatwo zrozumiałem naszym 
czytelnikom.

— Szczerze mówiąc, moja siostro, — rzekł z 
źle ukrywaną cierpkością, — nie widziałem cię 
nigdy tak drwiącą i tak opancerzoną w heral
dyczną dumę! Co za werwa w twoich napaś
ciach! Cóż ci zrobi! ten biedny baron? Zdaje 
mi się przecież, że zostając żoną Jerzego, który 
nie jest nawet szlachcicem, zrobiłaś mezalians, 
urągający wszelkim heraldyczynym przywilejom.

Dianna z wyniosłością niemal przerwała 
bratu.

— Źle ci się zdaje! — rzekła. — Jerzy ma 
dwoiste szlachectwo serca i rozumu, a te szla
chectwa więcej są warte od twegi! Zapamiętaj 
to eobie, mój bracie i Taki wicehrabia jak ty 
jest bardzo uiLercą figurą wobec mieszczucha 
takiego jak Jerzy. Takkiu jest moje zdanie, ta- 
kiem zdanie wszystkich ludzi zdrowego roz
sądku i rozumu, którzy ci powiedzą, że wielkie 
nazwisko tylko wówczas coś znaczy, gdy jest go
dnie noszonem!...

PRZEGLĄD h dnia.* 3 stopni* 1889.
C B — W II— — — w a  MM— IBM— — —— —|— — W— MEfaaW Ł ■*

Gontran skłonił się z faryzeuszowską po
korą.

— Dziękuję za nauczkę — odrzekł.
— Daj Boże, abyś z niej skorzystał! A teraz, 

czyż nie raczysz wreszcie posiedzieć u ', co cię 
tu sprowadza, bo ja nie mogę tego żadną miarą 
oag“dnąć sama, powtarzam

— Bo widzisz, niewiem doprawdy, jak ci to 
wyznać...

— Cc. takiego?
— To, jakiej przysługi spodziewam się po 

tobie.
— Czyżbyś wypadkiem miał się zrobić nie

śmiałym ?
— W tej chwili: tak... przyznaję, .
— Więc masz mnie prosić o coś niedorzecz

nego ?
— Niedorzecznego z twego punktu widzenia, 

lękam się tego..
— Mów jednakże, ja to potem osądzę... O cóż 

tu chodzi?
— O mego przyjaciela...
— Barona Polart?
— Tak.
— Zagadka ’’eszcze więcej się wikła... Cóż 

może być wspólnego między mną a tym panem?
— Nic, bez wątpienia... tylko, ze pan Polart 

pragnie...
Gontran urwał.

— A więc — podjęła Dianna — zobaezmyź 
cóż to są za pragnienia tego s z l a c h c i c a ,  któ
rych, ty, jak mi się zdaje, podjąłeś się oficjal
nym być tłómaczem.

Gontran uzbroił się w całą stanowczość.
— Nakoniec, — ciągnął dalej, — baron Po

lart opuści za kilka dni Tulon, udaje się do 
Afryki, tam bowiem otrzymał od rządu olbrzy
mie koncesje... a największą jego ambicją jeB. t : 
być przed wyjazdem raz jeden dopuszczonym do 
zasiadania u jednego siołu z ojcem moim i 
tobą...

— Uf! — pomyślał Gontran, gdy skończył, — 
przecież powiedziałem!

— Innemi słowy, Bpytała pani Herbert, — ży
czy sobie otrzymać zaproszenie na obiad?

— Tak, właśnie.
Mimo dolegbwych męczarni, które znosiła 

od wczoraj, Dianna nie mogła się powstrzymać 
od wybuchnięcia dźwięcznym, rozgłośnym śmie
chem.

— Mój drogi Gontranie, — rzekła wreszcie, — 
boli mnie to ze względu na twego barona, ale te 
ambitne rojenia nie zostaną ziszczone...

— Odrzuca-,z moję prośbę?
— Jaknąjfurmalni s;j i jaknajabsolutniej.
— Gdybym jednak prosił cię o to gorąco, 

usilnie ?
— Nie zdołałbyś wymódz na mnie rzeczy, 

która mi się wydaje nietylko wysoce niedorze
czną, ale po prostu nieprzyzwoitą...

— Dianno, zaklinam cię ze złoźonemi 'ękoma: 
nie odma' laj mi.

I w istocie, wymawiając te słowa, wicehra
bia wzniósł ręce ku siostrze z błagalnym ge
stem.

Pani Herbert zdziwiona tym tonem, który 
tak mało nadawał się do Diepodiegłwj i gwałto
wnej natury jej brata, popatrz&ła nań badawczo; 
on nie mógł znieść tego inkwizytorskiego spoj
rzenia, bo spuścił głowę i oczy, jak przed sę
dzią.

— Słuchaj, — rzekła po cnwili milczenia, — 
czy będziesz przynajmniej miał odwagę być 
otwartym?

— Przysięgam ci! — zawołał Gontran
— Odpowiesz mi prawdę?
— Najszozerszą prawdę.
— A więc przyznaj wraz ze mną, że ten ba

ron Polart nie jest i nie był nigdy twoim 
przyjacielem...

— Czemże więc sądzisz, że jest?
— Sądzę, że on jest twoim panem a ty jego 

sługą!
— Jego sługą! — powtórzył Gontran, które

mu nowy rumieniec okrył czoło i twarz całą.
— Tak, jego sługą! — ciągnęła Dianna ener

gicznie dalej, — bo ty tu przycnodzisz nie wła- 
■nowolnie żądać zaproszenia dla tego człowieka, 
ale służalczo spełnić rozkaz, przez niego ci wy 
dany!... Gontranie, przyrzekłeś mi szczerość.

Czy to, com ci powiedziała tu teraz jest prawdą.
— Jest prawdą, — wybąknął wicehrabi0.
— A zatem postawiłeś się w zależności od o- 

wego mniemanego barona, który bez najmniej
szej wątpliwości jest Awanturnikiem najpodrzęd- 
i iejszegc gatunku! Pozwoliłeś mu wziąć nad 
sobą przewagę bez granic!

— Nie i to uczyniłem, nie ja  oddałem mu 
się w ręce...

— A któż inny?
— Przypadek..

Dianna wzruszyła ramionami.
— Co ty nazywasz przypudkiem i  — spytała. — 

Co zaszło między tobą a panem Polart?
— Kręcz bardzo prosta. Grałem..
— 1 przegiąłeś?
— Oczywiście.
— A! wiedziałam to dubrz.;, odgadłam, powie

działam ci to natychmiast. Gontranie, ten czło
wiek cię okradł.

— Nie sądzę. Zresztą jakkolwiekbądć, zawsze 
przegrałem

— I nie zapłaciłeś.
— A czemżebym zapłacił?
— Ileż mu jesteś winien;

Po kilka sekundach wahania GontraL od
powiedzieć :

— Trzydzieści tysięcy franków.
— Boże mój! — zawołała Dianna — trzydzieści 

tysięcy franków? Oj, bracie mój, w jakiem się ty 
znajdujesz położeniul

— W położeniu okropnem, obydnem; wiem 10 
tak dobrze jak i ty. Pojmujesz zapewne równie 
jak ja  dobrze moja siostro, jak ważnem jest, żeby 
wybrnąć z niego.

— Wybrnąć... a to jak?
— Jesc tylko jeden sposób. Pan Polart jest 

człowiekiem bogatym, a więcej jeszcze próżnym 
niż bogatym. Poświęca on bez wahania pieniężne 
swe interesa najmniejszemu zadowclnieniu swojej 
dumy.

( a  d. n.)

K a p y , portiery, firanki b iałe i k o lorow e H andel E .  K N A U E R  i  S Y N
poleca w  największym wyborze

po nąjniż&zych cenach pod „Złotym Lwem44 w© Lwowie.
2024

i |  A A A  >]Ir Turek cygaretiwy b higienicznych
' . W l l  S l i l U l i  od zł. 1*20 (najlepsze zł 1*60.)

Wysyła n  pobranie® do wszystkich miejscowości 
K rajow a frbryka Tutek cygaretowych

S. W. Niemo jo w skiego
2485 Lwów, Teatralna 3 naprzeciw Eated-y).

. Opakowanie ( r a t i i .  Pszy 30U& aonte transportu panesi boryka

Szkoła fortepianu

Jadw igi IM inin
Nauki udziela eię w grzech kursach; w Niedzielę od

bywają się ćw iczeń.w spólne na 2 tortepiany na 4 i 8 rąk. 
Z końcem roku popis publiczny!

Nauki udziela się w szkole i w doma h uczennic. 
Bliższe szczegóły w szkole. Gmach teatralny IH. piętru, 
drzwi 1. 62 Brama cd ul. Teatralnej i Skarbkowskiej.

13 8 - ?

Fabryka maszyn rolń-gospoHifli i lejarnia lęka
A^ntoniego Reissenzahna

w  JP ra d ze-B ud n a ,  
iu< a izozyt zawiadomi ! Szanowną F. T. Publiczność, że a dni6m 1 lipoa br. 
założyli w<> Lwc.wib, ul. Kaźtnierzowska 1, 29 filję składu pod włam, firmą 
i zaopatrzyła ją w lelki wybór rclniczo-gofyi di jk c f maszyn t, o to : nni 
w e r w ie  pługi «ł a'owe systemu Sacks, brony, siJwniki (patent R«issenzabn) 
młocarme parowe, kieratowe i ręczne- uniw ersal&e młynki Bakera), triery, 
i staka. n.e t 26 gatunka h, pompy do gno„ó«ki i sikawki eto., jako też po

jedyncze LoL czyści składowe. Htra itui*. _ie z« do 11 no funkcjonowanie i 
dobry materja’, na przeciąg całego roka. Również PT. kupujący utrzymać

mogą inonter.
Z utirzeims prośbą, aby z w*zvrtkiend zan-wiśniam i zwracano n:g 

I od̂  p,. wyższym ‘dresom, i z zapewnieniem jak najrzete'niejizego i najdc ■ 
kładni j zego wykonania poleceń pozostaje z szacunkiem 
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GALICYJSKI

mi K R E D Y T O W Y
pooząwazy od dnia 12. lutego (889.

w y d a j e

4Vio Asygnaty kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem

4°,:; Asygnaty kasowe
z 30 -dmowem wypowiedzeniom.

wszystkie zas znajdujące się .v ooiegu 5 °/0 Asygnaty kaso
we z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą
począwszy od dnia 15 maja 1889 po 41 ,°/0.

Lwów dnia 11 lutego 1889.

2409129 t D y r e k c ja .
(Przedruk nie oędzie płacony.

*  *  * Kantor wymiany
o. k. norz. g ą t

akcyjnego Bantu Hipotecznego
H  kupnie i sprzedaje

$ t  w s z y s t k ie  e fe k ta  i  m onety
pod warunkami najprzystępniejszymi

|  5°|0 LISTY hipoteczna,
S  jakoteż

H 5% prem iow ane L isty  hipoteczne,
które według prawa z d. 1 . lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 

i *  N 93) i najw. post. z J n ń  17. grudnia 1871, mogą być 
Jg  nżyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnyeh,
J j  kaucyj małżeńskich wojskowych, aa  kaucje i wadja, są te tym 
W  kantorze do nabycia.

L j J  Wszystkie poleoeui* z prowincji wykonują się 
fw bezzwłocznie po kursie dziennym, Dez doliczenia

prowizji. i22i  H
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Wino we flaszkach w  dowolnej ilości.

Założony w  roku 1847

Handel i skład Win
Ludwika StadtmJlera

w e  L - w o w i e ,  t a l lc a  K lr a ^ o w s f e a  ©:
2580 poleca

oprócz win bardzo starych, koniaków, mmów, miodów, likie
rów, starki i innych wódek,

taktr wina na miarę:
litr po 40, 48, 50, 60 centów i wyżej, 
butelka „ 35, 42, 45, 50 centów i wyżej.

W" Św ieże w ody mineralne.
Wyszlkl tal w teięJcszych, jak i mniejszych ilościach 

uskutecznia stę natychmicst.
Cenniki na żądanie grat1) i franco.

l^ ina we flaszkach balonowych 5cio kilowych.

3
&'V
*
o"ąaoesi
W&oCi

HCS
OQ

8°
&

CD

ca
CD

(łóżka ogrodowe)
dziecinne po złr. 2'50 i 3 20 dla do
rosłych złr. 3.20 do 4'85 bardzo silne 
także na 2 osoby do użycia po 

złr. 6'75 wraz z hakami i torbeczką ceratową 
poleca

h a n d e l g rz y b o ró w  p od ró& n ych  b ie liz n y  i  tow arów  y j  
m o d n y c h  m ę sk ic h  jj®

1 Braci  Langner  x
m  6 Lwów, ul. Halicka 16. j g

w
Najtanszem i najzdrowszem pożywieniem j?st bezsprzecznie

W  Makaran włosb i
tak długi rurkowaty, ’ak również i inne ciastc a mianowicie: 

fid e l. ' kolczaki, łazanki, gwiazdki, kółka, literki, liczby, owsik 
kwothbety, piórka, manna i węgierska torhoma, używane na ro
zmaite leguminy z mięsem, serem lub konfiturami jakoteż do

zup i rosołu.
Artykuły powyższe w najprzedniejszym gatunku z  F a b r y k i  

M a k a i o n u  w ło s k ie g o  i suchych wyiobów z ciasta

Grzybiuskiej i S p .

sĘ -gW  w© Lw owi©,
odszczególn onej srebrnym medalem rządowym na Wystawie kra

jowej w Krakowie 1G87 r.,
dostać można we wszystkich pierwszcr.gdayoh b .ndlaobi ].. rzennycii któ- 
ryoh właścicielom zależą na dobru kroju i na rozwoju przeiryiłu rodzin-ego.

2818 8—3

©

Fabryka
o. k. wyłąornie uprzywilejowanych

bezwonnych

z wystawy higiennzncj we Lwowie. KLOZETdW Tf)RF.lfl7CH 
poleca kompletne

KLOZET!
Z autom atycznym  urządzeniem  do desinfekej" torfowej, tak  

sam o wierzchy do istniejących wychodków.

Przyjmuje zamówienia na nrsąd.ema dla ketza*, baraków, 
szpitoli n-kól zakł idów kąpielowyoh restinracyj, ataeyj kolejowych, 
fabryk, domćw cr/wwtcyob, pałacćw i t. p.

Cenniki i prospektu na żądanie wysyła się franko.

Reprezentant fabryki Franciszek Zagórski
Lwów uli. a Psóska 1. 17. Telef -n Nr. 290. 5 8—3

Hi ■■ ■■ ■[•i m gn
PM HI kJL_ m UB ■i H i H i

Naj prze wielebni ej azego ks. arr bisknpa
I S A A R A  1 S A K O W 1 C Z A

K a z a n i a  i n a u k i
na wszystkie uroczystości całego roka.

W y d a n i e  d r u g i e  przez autora nowo przejrzane i poprawione. 
O e x i.s t  3  z ł x .

„O jc z e  nasz'
n a  o a le j t i  n a n k  p a s y j n y c h  r o a J o ż o n y  t u d z i e ż  P r z y p o -  

S'we w  n a u k a c h  p a a s y j n y e b  w y k ł a d a n eEJ w i e ś c i  G h r y s t a s o w e
W ylanie drugie na nowo przez autora przejrzane 

C e n a  3  z ł r .  4 0  o t .

C o n a  SŁ aa łr . 4 0  c t .

Kazania i nauki świąteczne i przygodne.
J C e n a  3  z ł i .

<» m a  2  z ł r .  o t .  ■

K a z a n ia  n ie d z ie ln e  w przeciągu całego roku.

g Skład główny w kantorze Drukarni W . M a - 5 
■L n i e c k ie g o  — Lwów. ulica Kopernika 1. 7. ! ^

b o , h " - b , « ,," - " - , v  :  ■ " ■ - - - - ■ ■ - s o i

POMOCNIK
handlowy

K a d r .w y c z a j n a  i  n a j p e w  
n l c j a z a  l o k a c j a  L m i t a ł u  przez 
nab^-ie pięknego i dobrego mt jtku 
(i.690 m ) im dileku .w^wa vydłierża 
wionego na 61/. •/. doohodu netto. Wy- 
mówmn dla właśoioiela wspaniiły dom 
wśród ślicznego ogrodn i doda . .  Do 
kupn* "Ot-zeH. tylko_ S0.000 zł. go
tówki. Szozegółów ndziel:
27 A  T c o d o r w w ic *  1—6 

Lwów, ulica Brajerowska 20.

P O T
s a  li  c y Io w y

przeciw poceniu sic nóg 
puaefko 25 i 50 cen .ów

jabyó można w sklepach

Ihnatowicza
we Lwowie, Lrak sit, i Csei 

2857 niowoach.

fiajlepste, najtańsze, zupełnie bez wszel
kiego zag. ru i dłuższy ozas trwając* 
prasowanie (np. bielizny lub sukni] 

teoznia się zapomooą patentowanego

żelazka do pracowania
' i

brikietów z węgl drewmanyc,. 
z fabryk aroyks. Albrccntt.

Sko a ras b ćkety zostały rozżarzone 
można jnt bez dalszego otrzymywania 
ognia, bez przerwy ei>> patento! men 
żelazkiem prasować, i to bt* wszelkiego 
ragai a, przy jieoi kosztować to będzie 
na gadzinę (ylko około 1Y, uenrów.

Składy będą wszędzie urządzane.
Wskazówki i oe* ii ki na żądanie gratis 

i fran icj r azsyia G‘>wn- skład briket •* 
z fabryk Arcyka. Albrechta dlt. Morawji, 
Szląska, Galio i, Bokowinj Rnmnnji i 
Bułgarii n i i a n n  L u s n e u  w Ciw;y- 
nie (Te nhen). Dostać można w każdym 
lepszym handln żelaznym.
. 2aś ao miejsoowośoi, gdzie nie można 
ich kupić, poiytai. zi nadesłaniem 8 złr. 
patentowane żelazko do prasowania i po
trzebną dla nilka prób ilość bryketów. 
odwrotną pooztą. auj>, d—10

z kaucji, znajdzie umieszczenie 
w Zakładzie kutma i sprzedaży 
JASZCZYSZYNA w Teatrze.
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Mączka kościana
parzona, fermentowana jakoteż 

preparowana kwasem siarkowym; 
najskuteczniejszy naw óz  pod 

wszelk.e zasiewy i

Śi£  ! @
i Proszek do karmy

(Fosforan wapniowy)
bardzo  sk u teczn y  d odatek  do k a n n y  d la  zwie
r z ą t  dom owych i d ro b ią  w szelkiego ro d za ju ; 
w pływ a na  s iln y  rozwój kości przyszłego  bydła 
pociągow ego, p rzysp iesza o tn e z e m e , pow iększa 
z n aczn ie  w ydatność m l e k a  n k r e w i  p ro 

d u k cję  j a j  n  d r o b i n .
P n k l e t  n a  p r ó b ę  ważący 5  k i lo  w ysyła 

o d w ro tną  p o cz tą  za n ad esłan iem  przekazem  
1 5&lr. 6 0  C t*  z opakow aniem  i opłaceniem  
p o r ta  do każdej’ po cz ty  w A u s trii ł N iem czech.

Opis i sposób użycia ta k  M ączki kościa
n e j, jak o też  i P ro iz k u  do k a rm y , a a  żądan ia  
b e zp ła tn ie  i franco .

Fajryka wytworów oumlczrsyoh i na
wozowych Spółki komanJytowej

Juljana Wanga
WO Lwowie, mlca óagiellońska Nr. 12.

MIM! PF, 4fe||||ł|v.
k tó N  k a śd y  abw aM l ■§■ p i w  
■ IW . ■ ■ laa io s a ó  l i a i p ł a l i . u  

■PiftPool it a s .se . f  osi# 
jriM ńnlo,

Ogier biały, ti y „Peroheron* 
Mf 1ą y dobry stadnik, jea ; z troi* 
do sprzedi i .  . Zgłoszenia do Z 
dóbr Ponikwi — pounta Broay.

Odpowiedzialny redaktor; W a c ł a w  Makuło w a l i  i Papier z fabryki Praoi Fijałkow akibh W Bi Z  drukarni nar. M onieckiego. —  Z&rzadsca t a le n t y  HodAk.


